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DiUaracya pllitn iHrlm.
Wiedeń d. 22 lutego.

(„Tel. Gaz. Nar.“)

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów 
rady państwa złożył prezydent ministrów dr. 
Koerber imieniem rządu następującą dekla- 
raoyę :

Oświadczył przedewszystkiem, że jego 
rząd nie je s t woale partyjnym  rządem Cho
ciaż niektórzy ministrowie stoją bliżej jednej 
lub drugiej narodowości, to jednak stanowi
sko ich je st tego rodzaju, że zasługuje na 
nazwę w całem tego słowa znaozeuiu bez
stronnego i objektywnego.

Przystępując do kwestyi języko wej i spo
rów narodowościowych, prezydent ministrów 
nazwał ją  najważniejszą ze wszystkich spraw 
obecnych i oświadczył, że właśnie dlatego 
rząd dąży wszystkiemi siłami do je j załatwie
nia. Załatwienie to nie będzie szablonowem, 
lecz opierać s ę będzie na faktycznych sto
sunkach

Następnie omawiał obszernie dotyohoza- 
sowy przebieg czesko niemieckiej konferencyi 
pojednawczej i oświadczył, że tok i forma o 
brad w tej konferencyi dowodzą, iż droga, 
jaką  wybrał rząd celem załatwienia waśni 
narodowych je s t trafną, bo dotychczasowy 
przebieg obrad tej konferenoy. uprawnia do 
nadziei, że cel zamierzony zostanie istotnie o- 
siągnięty. Tym celem jest pokój narodowy, 
który leży zarówno w interesie ludów jak  i 
całej monarchii.

Mimo całego uznania dla ważności, j a 
ką posiada kwestya narodowościowa, nie trze
ba też zapominać i o tern, że ludy coraz to 
dobitniej domagają się zała.wienia prócz tej 
sprawy, jeszcze bardzo wielu innych donio
słych i ważnych natury  ekonomicznej, któ
rych rychłe załatwienie je s t i dla państwa 
niezbędnem. Spełniając tę część swego pro
gramu, rząd przedkłada radzie państwa dłligi 
szereg projektów, zwłaszcza inwestycyjnych 
i projektów budowy nowych kolei. Pomiędzy 
temi ostatniemi jest też projekt ustawy oo 
do budowy kolei Lwów—Sambor—Użok.

Następnie prezydent ministrów zapowie
dział ustawę o popieraniu przemysłu i o- 
świadezył, że na budowę nowych kolei i na 
inwestycye rządowi potrzeba kredytu 500 mi
lionów koron, rozłożonego na kuka lat.

Dalej wspomniał o strajku węglarzy, 
wyrażając uD olew anie, że ta  sprawa nie zo
stała jeszcze dotychczas załatwioną. Rząd 
pojmuje całą je j doniosłość i nagłość i dla
tego dokłada wszelkich usiłowań, aby dopro- 
dzie strajk  do końca.

Nakonieo dr. Koerber wyraził nadzieję, 
że spory narodowe i praca około ioh załago
dzenia pozostawią parlamentowi przynajmniej 
tyle wolnego czasu, ażeby mógł załatwić bo

daj najnaglejsze z tych ważnych spraw, k tó
re czekają załatwienia a mianowicie budżet i 
ugodę z Węgrami.

bieżącej
Lwów d. 22 lutego.

„ P o w s z e c h n a  n i e n a w i ś ć  do 
N i e m c ó w "  ciągle niepokoi półurzędowoów 
pruskich. Post ponownie wraoa do tej spra
wy, a powód je st w istocie poważny. Głó
wny organ rządu pruskiego No*dd. Łllg. Mg. 
podała artykuł słynnego filozofa-materyalisty 
Edwarda Hartmanna, dotyczący wciągnięcia 
Holandyi w wiry polityki, niemieckiej i dość 
wyraźn e przemawiający za wcieleniem Ho
landyi do Rzeszy niemieckiej. Pochwyoił to 
berliński korespondent Timesu i przedstawił 
Anglikom jako enuncyaoyę rządu niemieckie
go, zaczem w angielskiej izbie posłów Gibson 
zapytał, jakie stanowisko zajm uje gabinet 
w-^bec tych wywodów niemieckiego męża sta
nu, tudzież wobec ewentualnych zamachów 
rządu niemieckiego. W iceminister spraw zagr. 
sir Brodriok przyznał, że otrzymał wiadomość 
o zamiarach przeciw samoistności i niepodle
głości H landy i.

Za czasów Bismarka zos ałby taki kores
pondent wydalony z Niemiec, dziś zapewne 
nawet Bismark tegoby nie uczynił. Post liczy 
na to, że gdy wojna umilknie w Transyaalu, 
przyjdzie też opinia angielska do opamiętania, 
ale dodaje bundiuczm e: „Gdyby, czemu na-
razie jeszcze nie w e  rżymy, Anglia sobie w 
myśl prasy szowinistycznej wzięła za zada 
nie, zaprzeczać Niemcom tego miejsca na 
morzu i w krainach zamorskich jakie zdobyły, 
to rychłoDy poznała, że daremna robota, chcieć 
zatrzymywać rydwan czasu1*,

P r z e ś l a d o w a n i e  N i e m c ó w  w A u- 
s t r a l i i  szerzy się według berlińskiej Foss, 
Ztg. coraz bardziej. Niemców piastujących 
ważn<) tam posadę sędziów pokoju, zmuszają 
do ustąpienia z urzędu, z w&rstatów rządo
wych pędzą robotników Niemców, grożą na
pędzeniem Niemcom zajętym w ur.ędaoh 
miejskich i t. p. Przed dom pewnego byłego 
sędziego pokoju, Niemca, wyruszył tłum kii- 
ketysię zny, wywie :ił ego portret na szubie- 
nioy i spal.ł. Powodem tego ma być przy
chylność Niemoów dla Boerów, ale to tylko 
przypadkowa okazya do wybuohu nienawiści, 
k tóra się. zdawna zbierała. Niemcy wszędzie 
zdawna pogardzani, umieli wszystkim dopiec 
do żywego, odkąd Bismark wzbudził pychę 
niemiecką i niepoparte pracą i ofiarami ła
komstwo teatońskie jawnie przebierać poczę
ła wszelką już miarę.

Z W ł o c h  nadohodzi ciekawa wiado
mość, że t ybunał kasacyjny zasadniczo uznał 
takzwane wyjątkowe rozporządzenia politycz
ne (ograniczenie wolności prasy, stowarzy
szeń i zgromadzeń) za nieważne i dalsze ich

stosowanie za niemożebne. Rozporządzenia te, 
wydane z powodu znanych rozruchów włoi - 
kich z r. 1898, rząd był obowiązany przedło
żyć parlamentowi zaraz po zebraniu się jego, 
co też rząd uczynił, ale opozyoya skrajna 
obstrukoyą udaremniła wszelką w tym wzglę
dzie uchwałę izby p słów. Parlam ent został 
odroczony z powodu burz i bijatyk w izbie 
posłów i rozporządzenia weszły bez aprobaty 
parlamentu w źyoie. Znakomici prawnicy u- 
ważali wydanie ich za pogwałcenie konsty- 
tuoyi.

Parlam ent zebrał się na nowo, ale rząd 
usiłował odroczyć* rozprawę nad owemi roz
porządzeniami, wiedząc, że znowu wybuohuą 
w izbie posłów burdy. Od sierpnia zeszłego 
roku stosowano rozporządzenia w rozmaitych 
procesach, jeden trybunał uznawał ioh wa
żność, drugi jej odmawiał. Teraz trybunał 
najwyższy orzekł ioh nieważność. Ciężki to 
cios dla gabinetu, który mógł lekoeważyó za
rzuty opozyeyi, ale nie może tknąć orzecze
nia tego trybunału, -lak wiemy z telegramu, 
rząd wymógł na izbie, że rozprawę nad roz
porządzeniami jeszoze do soboty odłożono.

Gabinety włoskie, widzao się w srogich 
opałaoh, ra tu ją  się raźnym ourzykiem: „Hej
że na kierykałów!“ Tak też obecnie uczynił 
gabinet Pelloux. ’ Zamówił sobie u dep. hr. 
Pulló interpelaoye: jakie też stanowisko rząd 
zajmie wobec wzuiagająoej się oiągłe czynno
ści przeciwnych zjednoczeniu Włoch partyj 
klerykalnyrh ? Jakoż natychmiast odpowie
dział minister sprawiedliwości i wyznań 
Bonacoi. ^

Oświadczył on, że sprawa ta ma pewne 
znaczenie. Rząd c?uwa nad partyą klerykalaą 
a zwłaszjza nad tymi księżmi, którzy płacę 
z kas rządowych pobierają, ale rozróżnia ka
tolików od kleryka łów (!) Rząd nakazał prze
to prokuratorom, aby oo kwartału donosili mu 
o mchach klerykalnyoh i wraz z prefektami 
śledzili ekonomicznych i wychowawczych ten- 
dencyj stowarzyszeń klerykalnyoh. Wedle tych 
sprawozdań ruch klerykalny ostatnimi czasy 
zwolmał '(żywe zaprzeczenia); mimo to rząd 
nie zaniedba swego )bowiązka: bronienia u- 
rządzeń państwa przeciw każdemu. Rząd nie 
wejdzie w kompromisy. W końc^jęcjnak mi
nister ujrztł się zniewolonym wezwać stron
nictwa, stojące na gruncie konstytucyi, aby 
nie leniuchowały i w sprawie swoich idei tę 
samą okazywały energię, oo przeciwnicy kon- 
stytuoyi.

Wielkich oklasków nie zyskał minister 
po tem wezwaniu, aby masoni tak pracowali 
nad dobrem ludu, jak „klerykali“, przeciw 
którym zresztą w głównej mierze wystosowa
ne są wspomniane rozp< rządzenia. Samym so- 
oyalistom, republikanom i skra.nym radyka
łom, nawet zbójom dałby rząd masoński spo
kój — wszak teraz nic a nic nie słyoh ć o 
ozynnośoi rządowej przec.w maffii. Nastąpi za
pewne rozwiązanie parlamentu, a w now ch

walnyoh wyborach może maffia kandydatom 
rządowym być wielce potrzebną, jak niedawno 
temu Crispieinu, kiedy to nawet wysłany na 
Sycylię nadzwyczajny komisarz królewski je
nerał Mirri (niedawny minister wojny w te
raźniejszym gabinecie) hamował czynność try
bunałów przeciw mafii — w interesie wybor
czym. Wszak ogłoszone zostały odnośne listy 
i Mirri musiał złożyć tekę ministra wojny.

Ze względu na zakusy angielskie oo do 
Afryki południowej rząd frarcuski zajął się 
ufortyfikowaniem p ó ł n o c n e g o  M a d a g a 
s k a r u  i zażądał na ten cel kwoty czterech 
milionow franków. Północny Madagaskar ma 
być tak  uzbrojony, jak  gdyby lada chwila 
zagrażał zamach nieprzyjacielski.

Rząd n i e m i e c k i  postanowił pomnożyć 
swoją eskadrę na wodaoh w s c h o d n i  o- 
a z y a t y c k i c h .  Obeonie ma tam trzy wiel
kie i dwa małe krążowniki; wkrótce ma być 
ta  eskadra złożona z ozterech wielkich i 
dwóch małych krążowników i dwóch kano- 
nierek, te ostatnie na płytsze wody pobrze- 
źne i na rzeki.

Toż samo A m e r y k a  potęguje swo
je  siły morskie na w o d a o h  c h i ń 
s k i c h .  Zbudowała umyślnie trzy okręty 
wojenne, dostosowane do rzek ohińskioh i tak 
uzbrojone, aby mogły spędzać nieprzyjaciela 
z wysokich zwvkle brzegów tych rzek. W W a
szyngtonie tłómaozą to potrzebą ubezpiecze
nia misyj amerykańskich w Chinach, akkol- 
wiek przyznają, że misyom tym na razie nic 
nie zagraża.

Adwokaci lwowscy.
Lwów 22 lutego.

(I.) W lokalnośoiach strzelnicy miejskiej we 
Lwowie zebrani wczoraj na „wieczornicy “ li
czni adwokaci lwowscy poruszyli niektóre 
sprawy zasługujące na podanie ioh do wia
domości szerszyoh kół społe( zeństwa.

Uchwalono wystosować memory&ł do 
wydziału izby adwokackiej tej mniej więcej 
treśc i:

W dobtze zrozumianym interesie moral
nym i m ateryalnym  członków stanu naszego, 
jak  również w interesie ludnośoi szukająoej 
wymiaru sprawiedliwości i w interesie urzę
dników wykonaniem tej ważnej agendy ad- 
ministraoyi państwowej zajętych, widzimy 
się spowodowani przedstawić wydziałowi do 
rozpatrzenia i poparoia u właściwych władz 
rządowyoh następujących kwestyj :

I  W ymiar sprawiedliwości wykonywany 
według obowiązującej procedury ustnej, wy
maga tak od rzeoznika prawnego strony jak  
i od sędziego, w pierwszym rzędzie śoisłego 
a bardzo dokładnego rozpatrzenia i ocenie
nia faktów w sprawie danej doniosłych, oce
nienia środków dowodowych i dokładnego a

głębokiego znawstwa ustaw, pod które fakt. 
dane podciągnąć i według których sprawę 
rozstrzygnąć należy.

Skoncentrowanie tych danych, podstawę 
rozstrzygnięcia sądowego stanowiących, do
konywa się w naszych biurach adwokackich 
odpowiednio urządzonych i w odpowiednie 
środki pomocnicze do dokonania tej czynno
ści służące zaopatrzonych.

Od odpowiedniego, spokojnego a dokła
dnego przedstawienia na rozprawie ustnej 
w sali sądowej wymienionych czynmKÓw, 
zależy zoryentowanie się sędziego w sprawie, 
zależy rozstrzygnięcie sprawy, zależy interes 
ludnośoi wymiaru sprawiedliwości poszuku
jącej.

Istnieją w sądach naszych ubikaoye 
„salami rozpraw0 nazwane, w których sę
dziowie udzielają audyenoyj szukająoym wy
miaru sprawiedliwości. Rołożenie jednak ubi- 
kaoyj tych i ioh wewnętrzne urządzenie, pra 
wie we wszystkich sądach lwowskioh, urąga 
raczej nazwom „sala rozpraw** „audyenoya" 
a wpływa nietylko na obniżenie powagi są
du, ale i na utrudnienie niesłychane odpowie
dniego przedstawienia i poparoia sprawy 
przez adwokata ocenienia przez sędziego. 
Ażeby się nie obraoać w ogólnikaoh, zwraoa- 
my uwagę wydziału na niektóre sale rozpraw 
a mianowioie:

1) krajowy sąd handlowy przy ulicy J a 
giellońskiej ped 1. 14 na II  piętrze od tył 
pomieszczony, składa się z trzeoh senatów, 
które prawie z reguły odbywają rozprawy 
jednocześnie. Dla tych 3 senatów istnieje nie
stety tylko jedna „sala rozpraw“ — mały 
pokój z nyżą, o ścianaoh odrapanych, kilku 
połamanymi stoi cami i jedną ławką umeblo
wany.

Niezaprzeczenie w senatach handlowych 
rozstrzygają się sprawy, które już  z istoty 
swojej należą do jurydycznie najzawilszych 
i najtrudniejszych (prooesy handlowe, kole
jowe i t. p.)

W senatach handlowych m tją  do czy
nienia kupcy a więc ludzie do intengenoyi 
należący i znaczne podatki na cele pańs ro- 
wę_.opłacający, Dla tych ludzi je s t jedna ^ b a  
na wymiar sprawiedliwości przeznaczona, w 
której ani gdzie się rozeDraó, ani wier-oh- 
nich ubrań powiesić, ani swobodnie poruszyć 
się nie można. Przytomność umysłu przez 
oaly ciąg rozprawy niejedkokrotnie kilka go
dzin trwającej z&umiera w atmosferze, jaka  
po krótkiej rozprawie w tej „sali rozpraw" 
sądu handlowego zapanowuje Strony, ioh 
rzecznicy prawni i sędziowie mimo całego 
wysiłku woli popadają w stan nerwowości, 
a w tym stanie sprawy handlowe t-ak tu ją 
się nie po handlowemu leoz po szpitalnemu*

Brak powietrza, brak przestrzeni odpo
wiedniej na poruszenie się w czasie przerwy, 
brak odpowiednich mebli, brak odpowiednich

St. hr. Tarnowski
o  S i e ń k i e w i o z u  i  w s p ó ło z e s n e m  

p i ś m ie n n io tw ie .

(Z przemówienia podczas wieczoru w Krakowie na 
cześć Sienkiewicza).

Piśmiennictwo polskie na sohyłsu X IX  
wieku byłoby nie bez zalet, ale gdyby nie 
on, byłoby bez blasku, bez tego blasku, na 
który składają się dwa promienie światła: 
twórcza wyobraźnia i sztuka. Gdzie tych nie 
ma tam dzieła myśli i słowa, chociaż najsza
nowniejsze i najlepsze, wygląda ą szare, jak  
widok o zmroku: wszystko jest, wszystko to 
samo, tylko bez koloru, bez gry światła, bez 
tego uroku, który pociąga zachwyca i pod
bija Tak było w naszej literaturze po śrnier- 
oi wielkich poetów: tak  w niej już nie ject, 
odkąd wyszło „Ogniem i Mieozec Twór
czość i sztuka, w swojem znaczeniu Wyso
kiem, jedynem , prawdz wem, wróciły, za ja 
śniały na nowo przez Sienkiewiozą.

To jeden ty tu ł ohwały dla niego, powód 
wdzięczności dla nas. Z tą wdzięcznością zaś 
łączy się i otucha i pociecha. Otucha, bo nie 
upada, lecz rolnie ufność i pewność siebie, 
kiedy naród wydaje zjawiska niezwykłe, 
zdolności zadziwiające. A pooieoha, bo zdol
ność jednego, uznana i podziwiana przez 
świat cały, staje się chlubą jego narodu i 
ńiejaką satysfak yą za upokorzenia, jakich 
mu nie szczędzi niew-adomoló jednych, a

złośó drugich. Powodzenie Sienkiewicza, ja 
kiego dotąd nie miały u obcych dzieła ża
dnego Polaka, narzuca uwadze i pamięci 
świata tę mowę, tę literaturę, tę cywilizacyę, 
obojętnie ignorowaną lub z rozmysłu zapo
minaną, wymusza uszanowanie dla niej i po
dziw, miejsce wśród innych, jakie je j się z 
prawa jej wartości należy. Dla nas to dziwne 
a powiem otwarcie to nawet przykre, że ten 
świat zagraniczny, który Sienkiewicza czyta 
z takim zapałem, nie czyta Mickiewicza i 
podziwiać go nie umie. Być może, że poezya 
musi zawsze tracić wiele ze swego uroku w 
przekładach; być także może, że poezya Mi
ckiewicza je s t zbyt silnie, zbyt bezpośrednio 
związaną z naszemu polsk.emi uczuciami i 
przejściami, na to by mogła na cudzoziem
ców tak działać, jak  na nas. Powieść histo
ryczna czy współczesna, jest — pomimo swe
go tak wybitnego charakteru polskiego — 
w swoich postaciach czy obrazach, mniej za
leżna od bieżących zdarzeń i wrażeń, ogól
niejsza, przez to przystępniejsza dla tych, oo 
zdarzeń nie znają, a wrażeń nie doznają. Cn- 
dzoziemiec :iie może nigdy uczuć wszystkie
go, oo je st w W y w o ż e n i u  K i b i t e k ,  ale 
może doskonale poznać się na wszystkiem, oo 
jest w Oblężeniu Zbaraża; nie wyrozumie 
nigdy Konrada, ale zrozumie położenie i po
dzieli uczucie Kmicica. Nie spierajmy się 
zresztą i uie skarżmy o Mickiewicza, zostaw
my przyszłości sławę naszych wielkich poe
tów, która z czasem, ufam, rozejdzie się po 
świecie; cieszmy się tem, co mamy, tem, że 
mamy takiego, którego świat podziwia z za
pałem rzadkim, i z wł snego szozerego po 
pędu.

W tym zapale bowiem — i to dla nas 
najmPsze właśnie — nie ma nic sztuoznego, 
nic przygotowanego, nic zależnego od jakich
kolwiek zewnętrznych wpływów Tej rzeczy, 
dziś tak częstej, a zawsze niegodnej, która 
się nazywa r e k l a m ą ,  dobrej dla małyoh 
talentów, które małość swoją tym środkiem 
podnoszą na szczudła, żeby się większą wy
dała, tej Sienkiewicz nie używał, nie uciekał 
się pod jej opiekę, nie prosił o protekoyę, 
nie opłacał je j faworów. Nie było też jego 
powodzenie uhocznem, lośredniem pochleb
stwem dla mocniejszego; żadna polityczna 
potrzeba, żadna z niej wypływająca moda, 
żadna szlachetna pas; a czołgania się przed 
szczęśliwym i możnym, nie kazała nikomu 
brać do r ę t i  Sienkiewicza i unosić się nad 
jego powieścią. Wziętośó, sławę, sukces, try
umf, zrobił sobie sam, samą tylko rzetelną 
wartością, samym urokiem swoich dziel. 
Sukces zaś i tryum f na prawdę rzadko kiedy 
widziany. To, co kiedyś, przed rokiem 1830 
Odyniec wróżył Mickiewiozowi, że sława je 
go „rozejdzie się od brzegów Atlantyku do 
brzegów A raxu“, to się w naszych oozaoh 
rzeczyvnśoie stało z Sienkiewiczem Więcej 
nawet, bc nie na europejskich, ale na ame
rykańskich brzegaoh Atlantyku rozbrzmiewa 
jego sław a; dwie półkule go znają, dwie 
podziwiają, dwie uczą się przez m*go, ooś 
znaó, ooś rozumieć, coś podziwiać z Polski.

Ciekawa je st — gdyby dojść można je 
powodów — różnica tego wrażenia, jakie Sien
kiewicz robi na cudzoziemców. Zapał najwię
kszy w Ameryce, w Anglii i R osy i; chłodna 
obojętność we Franciyi i w Niemczech. W tych 
ostatnich tłómaozy się ona niewątpliwie w

znacznej części tym akcesem nienawiści na
rodowej, który dochodzi do aberracyi, cza
sem do furyi. We Francy i obojętność ta nie 
pochodzi z samej tylko uprzejmości wzglę
dem sprzymierzeńca, ani z samej nawet mo
dy. Jednej i drugiej je st tam oczywiście 
w iele; piewsza każe wielkiemu uczonemu w 
obrazie literatury powpzeohnej pominąć zu
pełnie polską, jak  zeby jej nie było na świe- 
oie, druga każe wszystkim krytykom i recen
zentom unosić się bez końca i miary nad 
przeróźnemi powieściami słowiańskie mi, byle 
one nie były polskiemi, choćby były od po- 
wieśoi Sienkiewioza nierównie niższe. Ale 
prócz tego powodu jest w tej francuskiej o- 
bojętnośc i szczerość : im się ten rodzaj po
wieści na prnwdę nie podoba. Gotowi przy
znać talent i zalety : uzytaó nie lubią, wdzię
ku nie czują. Czy to może mimowolna wro- 
dcona różnica usposobień w plemionach an- 
glo-saxońskich i słowiańskich z jednej strony 
a romańskich z drugiej ? Moźnaby tak  my
śleć, gdyby nie wielki zapał dla Sienkiewioza 
we Włoszech. Gdyby to zapał dla „Quo va- 
disw tylko, moźnaby go tłómaczyó przedmio
tem, Rzymem ; ksiądz katolioki w. _mie je  za 
przedmiot odczytu przy otwarciu kursów 
szkolnyoh, bo znajduje w niem chwałę i ideę 
Rzymu apostolskiego, papieskiego, kościelne
go. Włooh, niekatolik zapali się do „Quo va- 
dis- , bo znajduje tam  ten Rzym, który go 
zawsze porusza, w obrazach, jakich mu nie 
pokazał nikt. Ale Włosi rozmiłowali się nie 
w „Quo vadu.“ ty lko; oo może byó bardziej 
specyficznie polskiego, miejscowego, a zara
zem z dzisiejszego i zwykłego, nie wyjątko
wego życia ja k  „Rodzina Połanieckich?" A je-

"dnak Włosi tłómaozą i czytają „Połanieckich* 
kiedy Francuzi nie lubią czytać ani „Bez do
gmatu", ani „Potopu*, ani „Quo yadis". Nie 
romańska krew więo, ale franenski smak, 
franenski zwy :zaj odsuwa się od Sienkio- 
\  łoza.

Te powieści są im za długie, to jeden 
powód. Potem są h istoryczne; a dawno już 
minął czas, kiedy z gorączkową ciekawością 
czytali wielotomowe historyczne romanse Du
masa. Dziś ohcą powieści krótkich, a współ
czesnych. His tory a, nawet francuska, wyda
łaby im się w powieści nudną, przestarzałą 
vieux jeu : cóż dopiero taka, o której nie mają 
najmniejszego pojęcia. A wreszcie, 
może najgłębszy, najistotniejszy: powieści 
Sienkiewicza są dla nioh za proste, za zdrc 
we, za czyste. Oni tak przywykli do powie
ści paradozalnej, albo do fizyologioznej, pod 
pozorem i nazwą psychologicznej, że w innej 
nie mogą dziś znaleśó smaku, nie mogą pra 
wie dopatrzeć się treści. Jak  podniebienia 
przepalene alkoholem potrzebuje coraz silniej
szej jego mooy, tak ioh smak, przez naduży
cie realizmu i nadużycie paradoxu, na to 
tylko dziś je st czuły, oo w swoim realizmie 
brutalne, łak powieść Zoli, albo w swo
im przedu ocie ekscentryczne, wykr .ozają- 
oe poza sferę zwykłych ludzkich natur i 
uozuó. Romans tak długo i tak wyłączme 
zajmował się tylko niewiernością n ałźeńską 
w jej przeróżnych odmianach i odoiemaoh, 
że aż w końou sprzykrzył się ten przedmiot; 
ale ozytelnika tak przyzwyczaił do kwestyi 
podobnych, że on już tylko talrioh był oieka- 
fcawy. Zeby zaś jego ciekawość podniecić, 
trzeba było konieoznie szukać przedmiotów

Rękawiczki damskie i męskie znane z dobroci poleca Magazyn nowości E. Machayskiego
L  r ó w ,  róg J a g i e l l o ń s k i e j  i  T r s e c i e g o  M a ja .
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rekwizytów piaarakioh, brak odpowiednich 
stolików na nmiessozenie aktów rzeczników 
prawnyoh — a tem mniej podręczników u- 
staw  przy rozprawaoh niezbędnych, oto j e 
dyna dekoraoya sali — skutkiem której oier- 
pią sędziowie, adwokaoi i strony na zdrowin 
a sprawy na przedmiotowem, sprawiedliwem, 
spokojnem i powaćnem rozsądzenia.

2. Sąd powiatowy Sekoya I  przy ni. J a 
giellońskiej 1. 14 mieszcząoy się

a) nie ma ani jednej sali rozpraw, w któ- 
rej by sędzia wraz z zastępcami stron oddzie
leni byli od pnblioznośoi. Nie masz w żadnej 
z sal rozpraw nietylko odrębnego stola dla 
rzeozKika prawnego powoda, a odrębnego 
dla przeoiwnika, ale nawet całyoh krzeseł 
dla niob.

Sędzia wraz z zastępcami stron gnie
ździ się przy jednym  stole, zarzuoonym dra
kami i aktam i. Rekwizytów pisarskich dla 
adwokatów nie ma żadnyoh. W ym iar spra
wiedliwości w tyoh salaoh odbywa się z ke- 
nieoznośoi w sposób urągający wszelkiej po
wadze, zakrawająoy raozej na jarm ark, ani
żeli na rozprawę sądową. Publiozność skła
daj ąoa się z świadków powołanych i stron 
wezwanyoh prowadzi jednooześnie z odbywa- 
jąoą się rozprawą pogadanki, wśród których 
zebranie myśli dla popierania sprawy staje 
się wprost niemożebnem. Strony ta rgu ją  się, 
w ybuohają ozęsto krzykiem, sędzia dzwoni, 
rzeoznioy stron zmuszeni przerywać swoje 
przemówienia, treieą wraz z sędzią wątek my
śli i w tyoh, iśoie jarmaroznyoh stosunkach 
zapadają wyroki! Ile na tem cierpi powaga 
sądu, adwokatów, interes stron — oceni ten 
tytko, kto zmuszonym je st w tyoh warun- 
kaoh wykonywaó swoje obowiązki zawodowe 
lub szukaó wymiaru sprawiedliwośoi.

b) w oddziałaoh kanoelaryjnyoh nie masz 
wolnego stołu, przy którymby przed rozprawą 
przeetudyowaó można akta prooesowc. Rzeoz- 
nik prawny ohcąoy przez studyum aktów speł- 
nió obowiązek przygotowania się do rozprawy 
musi prosić funkoyonaryusza sądowego o od
stąpienie mu miejsoa lub na kolanie czytać. 
Bekwizyta pisarskie do oddziałów kanoelaryj
nyoh trzeba albo z sobą przynosić, albo też 
od funkoyonaryuszów wypraszać, oo przeoież 
nie przyczynia się do podniesienia powagi 
stanu naszego,

o) w sądzie tym z przyczyn, które pó
źniej przedstawimy, z konieoznośoi rozpisuje 
się w każdym oddziale po kilka rozpraw na 
jedną godzinę. Strona jedna się rozprawia, 
inne wraz z swoimi rzeoznikami czekają na 
kolej swojej sprawy. Zarówno w sądzie krajo
wym handlowym jak i powiatowym S. 1 nie 

odpowiednioh poczekalni dla stron, ani 
te i dla rzeozników prawnyoh.

Istn ieją wprawdzie drzwi, na który oh 
widnieje napis „pokój dla (?) adwokatów" 
leoz napis ten głosi nieprawdę, bo albo lokal 
ten tak  nazwany nie ma wewnątrz pozorów 
nawet pokoju leoz raozuj opuszczonego od 
la t nieopalanego składa drzewnego pozbawio
nego wszelkich mebl*, albo z konieoznośoi 
służy na „salę rozpraw" albo na oddział dla 
pisarzy. Uzna przecież każdy, źe adwokat tak 
ze względu na swoje stanowisko społeozne, 
ja k  ze względu na zadanie, jakie ma w wy
miarze sprawiedliwośoi spełniać powinien w

sądzie, jeżeli ju ż  nie dla przygotowania się 
dc sprawy, to dla swobodnego wyozekiwania 
koleji swojej sp:awy mieó jak iś pokoik a nie 
być skazanym stać (!) w tłumie stron różno- 
rodnyoh lub na kurytarzu względnie ganku 
sądowym !

We wszystkich sądach lwowskich nie ma 
poczekalni dla adwokatów, nie ma lokalu w 
którymby mogli przechowywać, chooiażby 
kosztem własnym sprawione podręozniki u- 
staw, tak teraz przy rozprawach niezbędne, 
nie ma lokali, w którychby mogli bezpieoznie 
składać swoje zwierzohnie ubrania, paiasole, 
i kalosze a do sali rozpraw wchodzić tak jak  
przystało dla powagi sądu i adwokata.

Brak takich poczekalni zachodzi niestety 
we wszystkich sądach lwowskich. W  wyż
szym sądzie krajowym poozekalnia dla adwo
katów jest zajętą przez pp. auskultantów 
przed przepierzeniem szklannem pokój ten 
przedzielającem i poza niem urzędujących.

W sądzie krajowym cywilnym w pocze 
kalni dla adwokatów odbywają się z regały  
audyencye pierwsze.

W sądach powiatowych, wszystkie trzy 
poczekalnie bądź zapełnione są pisarzami 
bądź zajęte na sale rozpraw.

W sądzie krajowym karnym poozekal
nia mieści w sobie jakieś szafy biblioteczne i 
m alutką kozetkę z jednem krzesłem.

Odpowiednie urządzenie sal rozpraw we 
wszystkioh sądach lwowskich powiatowych, 
urządzenie na kaźdem piętrze każdego gma- 
ohu sądowego poczekalni dla adwokatów jest 
niezbędnem tak ze względu na zdrowie adwo
katów, jak  i ze względu na konieczność spo
kojnego, rozważnego i swobodnego a powa
żnego wykonywania obowiązków stanu adwo
kackiego z wymiarem sprawiedliwośoi połą- 
ozonyoh.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 22 Lutego.

Cesarz bawiący obeonie w Budapeszcie 
— jak nam telegrafują 22 bm. — z powoda 
lekkiego katara w ostatnioh dniach nie wy
chodził z pokoju, nie przeszkadzało mu to 
jednak załatwiać spraw bieżących. Obecnie 
cesarz już się ma zupełnie dobrze i będzie 
dziś na obiedzie dworskim a ju tro  ma zamiar 
być na przedstawieniu w operze.

Cesarz ma też zwiedzić dzisiaj muzeum 
przemysłowe i przypatrzyć się przedmiotom 
wyrobionym przez dwie węgierskie fabryki 
a przeznaczonym na wystawę paryską.

O mandat posła do rady państwa z wiel
kiej własności przemyskiej po drze S. Dęb
skim który wybrauy członkiem wydziału kra
jowego, poselstwo złożył, kandyduje Kazi
mierz hr. Szeptycki z Dźwiniaczki, syn hr. 
Jana z Przyłbic, a brat ks. biskupa stan sła- 
wowskiego.

Członkami izby panów m ają zostać w 
dniaoh najbliższych zamianowani : dr. Leon
Biliński, dr. Ernest Plener, hr. Latour i hr. 
Bylandt — wszysoy byli ministrowie.

Nowy tea tr lwowski. Od dziś do 10 
marca mogą chcący objąć dzierżawę nowego 
teatru wnosić oferty. Nie zabieraliśmy do- 
tyohczas głosu w tej sprawie, chcąo, aby 
najpierw repreaentacya miejska sformułowała 
swoje warunki a powtóre czekamy, kto o kie
rownictwo teatru  ubiegać się będzie. Zasadni
czo naturalnie jesteśmy za tem, iż emina tak

dużym kosztem wybudowawszy teatr nie po
winna wyłącznie na stronę matery d n ą  zważać, 
ale przedewszystkiem na to, kto daje gwa- 
ranoye dobrego prowadzenia sceny, ja k  ró
wnież nie powinna się puszozać na ekspery
menty, których rezultat nieznany.

Recepcya u nam iestnika hr. L. Piniń- 
skiego dana wozoraj na koniec karnawału 
zgromadziła w świetnych salonach gmachu 
namiestnikowskiego około 1.000 osób. Miasto 
stawiło się pod przewodem dra Małachow
skiego, dygnitarze wojskowi z generałem 
Fiedlerem na czele, ziemiaństwo z hr. S. Ba- 
denim i K. Badenim, urzędy pod wodzą wi
ceprezydenta Lidia i dra Korytowskiogo, du 
chowieństwo wszystkich wyznań miało swoich 
reprezentantów, nawet zakonne, byli obaj 
konsulowie rezydująoy we Lwowie, obaj dy
rektorowie teatru, artyści, uczeni, literaci 
i t, d. i t. d. Przeszło godzi uę trwał zjazd 
zaproszonych gośoi, których u progu witał 
bardzo gościnnie namiestnik z hr. Mieczy sła
wo wą Pinińską. Oboje byli też przez cały 
wieczór gospodarzami jak  najuprzejm iejszy
mi. Zimną wieczerzę odrazu dla sto osób podano 
w sali sąsiadującej z wielką halą żyrandolo
wą i po kolei zmieniali się biesiadnicy u sto
łu aż do drugiej wielkiej wieczerzy podanej 
po północy. Tymczasem pod żyrandolami 
młodzież w 50 par pod wodzą p. Żeleńskiego 
tańczyła z ogromną werwą i oohotą przy 
dźwiękach muzyki p. Rolla. Kadryl pozwolił 
podziwiać zebrane w barwny i obfity wie- 
nieo piękne twarze kobiecie i śliczne toalety. 
Hr. Mieczysławowa Pinińska miała na sobie 
atłasową oiężką z trenem suknię białą, zdo
bną żółtymi kokardami i haftem, wypukłym, 
hr. Kazimierzowa Badeniowa również białą 
z odblaskiem srebrzystym, białą także, hafto
waną i pokrytą drobniutko fałdowaną tu
niką hr. Stanisławowa Badeniowa a i urocza 
pani Korytowska wiceprezydentów* miała 
białą toatetę efektownie czarnymi piórami 
przystrojoną. Toaleta ks. Lubomirskiej' była 
błękitna, a na tem tle ja k  gwiazdy lśniły się 
prześliczne brylanty.

Biały kolor miał też przewagę i w toa
letach panien (panny Jokiszówny suknia by
ła pokryta lekką tuniką narzucaną srebrem, 
hrabianki Lubieńskiej taka sama wdzięczr e 
bluszozem była przystrojona) ale kolor błę
kitny (panna Chamcówna n.p. miała tej bar
wy bardzo piękną toaletę) i kolor różowy 
(hr. Tyzenhauzówna miała na sobie tej bar
wy cud lekkośoi i wdzięku) — były niemniej 
silnie reprezentowane.

Słońne długo musiało wołaó hasło dnia 
dzisiejszego, zanim uczestnicy tej zabawy 
zdecydowali się opuśoió gośoinne podwoje 
salonów hr. Pinińskiego.

Popiersia h r. Ageuura Gołuchowskieao. 
W  r. 1866 popiersie ówczesnego namiestnika 
galicyjskiego wymodelował z natury p. Wale
ry Gadomski, profesor krakowskiej szkoły 
sztuk pięknyob, artysta rzeźbiarz, który p ier
wszorzędnej artystycznej wartośoi dziełami 
sztuki przyozdobił wiele miast w naszym kra 
ju. Jeden odlew gipsowy biustu A. Gołuohow- 
skiego, wedle modelu Gadomskiego wykonany, 
znajduje się w magistracie krakowskim, drugi 
zaś doręozono wowozas samemu Agenorowi 
Gołaohowskiemu.

Stan zdrowia Szeparo wieżowej polepszył 
się nieco w środę, niebezpieczeństwo jednak 
nie zostało zupełnie usunięte, bo działanie 
sub lina tu  je s t nadzwyczaj powolne i może 
wywołać choroby wewnętrzne, a pokonanie 
ich zależy od wytrzymałości organizmu cho
rej. We wtorek przeprowadził sędzia śledczy 
rewizyę w mieszkaniu Hellmanna, oskarżone
go przez Szeparowiczową, iż ją  usiłował o- 
truć. W ynik rewizyi trzym any jest w ta je 
mnicy.

Jadącym  do Rosyl podajemy do wiado
mości, iż wedl«! najświeższego rozporządzenia

! żandarmerya graniczna wymaga, by w pasz
portach wiza konzula rosyjskiego nie Dyla 
starszą niź pół roku. Jeśli czas ten minął 
paszport uważany jest jakby był nie wizowa
ny. Nie ma dnia, by po kilka osób nie wra
cało z granioy po bezskutecznem usiłowaniu 
dostania się w granice państwa, które tak 
utrudnia wjazd do siebie.

lm pertyneneya. Kasyer kolejowy na 
staoyi Szczakowie na słowa wystosowane doń 
w języku polskim ośmiela się odpowiadać 
wyrazam i: „Ich Yerstehe nicht polnisch". W 
dniu 19 bm. jedna z królewianek nie wpada
jąca językiem niemieckim taką odpowiedź 
usłyszała, gdy zażądała biletu kolejowego. 
Dyrekoya kolei pó Docnej prawdopodobnie nie 
jest powiadomioną o takim braku zdolności 
lingwistycznych swego kasyera w miejscowo- 
śoi rdzennie polskiej, w przeoiwnym wypadku 
użyłaby go do innego działu służby, gdzie 
nie miałby sposobności występywaó z germań
ską impertynencyą. (K. C.)

Bluźniercza prelekcya. W Stanisław o
wie wiele hałasu narobiła sprawa dra Mora- 
czewskiego, znanego i u nas z radykalizmu, 
który pod firmą ludowego uniwersytetu Mi
ckiewicza wygłosił tam dwa odczyty z pol
skiej literatury i między innemi mówiąc o 
Sienkiewiczu i „Quo vadis“, wdał się niepo
trzebnie w rozbiór psychologiczny postaci św. 
Piotra, którego nazwał „opojem wyidealizo
wanym przez Sienkiewicza". Odczyt ten wy
wołał takie oburzenie, źe stanisławowski „So- 
kół", w którego sali odczyt ę odbył, uchwa
lił nie udzielać uniwersytetowi ludowemu 
swej sali na dalsze wykłady, a do starostwa 
udała się deputacya księży, żądając, aby 
władza czuwała nad tem, iżby w innyon w y
kładach nie powtarzały się gorszące rzeczy. 
Prokuratorya państwa wdrożyła przeciv dr. 
Moraczewskiemu dochodzenie karne o obrazę 
religii.

Napad rozbójniczy. Z Borek Wielkich 
donoszą, źe na kupca Ajzyka Goldberga na
padli w drodze pod Tarnorudą rabusie i za
brali mu 1000 koron i klejnoty, a jego sa
mego poranili.

Sprawa Lełtgebra. Gaeeta (ostrowska, 
którą aresztowany przez Prusaków Leitgeber 
wydawał w Ostrowie, a która po chwilowej 
przerwie, spowodowanej tem aresztowaniem, 
zaczęła na nowo wychodzić, donosi na pod
stawie urzędowej informaoyi, że władze pru
skie niebawem już zaniechają śledztwa prze- 
oiw Leitgebrowi i uwolnią, bo się przekony
wają, źe na niewinnego człowieka się rzuciły.

Wyjazd teatru  „Rozmaitości* z Warsza
wy do Petersburga na dziesięć przedstawień 
sztnk polskich został odroczony.

Toalety na wiedeńskim balu prasy, da
nym w ubiegły poniedziałek były prześliczne. 
Hrabina Aniela Potocka miała kosztowną sn- 
knię czarną przybraną tiulem, aktorka Odilon 
całą ze złotej gipiury, haftowaną w róże de 
France, a wielki dyadem z brylantów i szma
ragdów zdobił je j fryzurę, panny Worm su 
knia z jaskrawo czerwonego penne była prze
tykana prawdziwymi koralami, a i w garni
turze mieszały się korale z dyamentami, pani 
Dirkens miała suknię białą satynową z imi- 
taoyą haftu pointlacć i gronami srebrnych 
wisien, * wszystko przybrane dyamentami i 
rubinami, panna Stojan toaletę całą jakby 
z perłowej masy, haftowaną w motyle z jaie 
i brylantów, a we włosy wpięte również mo
tyle z drogich kamieni uaj rozmaitszej barwy, 
miss Halton suknię białą plisowaną musiino- 
wą, całą w paski z pereł, a we włosach dwie 
śnieżki połączone szerokim brylantowym grze
bieniem, a wreszcie pani Mueller - Norden 
miała suknię z różowego pannę z pointlacć 
haftowanem złotem, a na niem wielkie cza r
ne anemony, pod zewnętrzną powłoką snkni, 
przetykaną błyszczącą łuską rybią, miała

spód mieniący się w kolory lekko różowy i 
błękitny, a długi tren obramowany szeroką 
girlandą z róż. U pasa miała po jednej stro
nie również tu f z róż, na szyi zaś wspaniałą 
kolię z pereł.

Bójki studenckie. Telegrafują nam 22 
bm. z Zagrzebia: Studenci Chorwaci pozry
wali tablice z lokalu związku studentów Ser
bów i wznosili przytem wrogie dla Serbów 
okrzyki. Demonstracye te stoją prawdopodo
bnie w związku z zachowaniem się Serbów 
w sejmie chorwackim.

Wielki pożar Z Yalladolidu w Hiszpa
nii telegrafują nam 22 bm: Ogień zniszczył 
420 domów we wsi Ata^uiues. Spaliło się 
mnóstwo bydła, a z przerażenia kilku m ie
szkańców dostało obłąkania zmysłów.

Wypadek podczas obrad w parlamencie. 
Z Berlina telegrafują nam 22 bm: Na wczo
rajszemu posiedzeniu parlamentu poseł Kruse 
dotknięty został atakiem apoplektycznym i 
musiano go bez przytomności przenieść do 
jednego z pokojów w gmachu parlamentu.

Zmarli. W  Kossowie 15 bm. emerytowa
ny kapitan piechoty i sekretarz gminny Kor
nel Muller. W r. 1863 w Cieszanowskiem brał 
nieraz czynny udział po stronie powstańców 
w walkach, jakie się toczyły w pasie nadgra
nicznym. Cześć jego pamięoi!

Piotr Suchekomnaly Miączyński właści
ciel składu nafty umarł we Lwowie, przeży
wszy la t 76.

Kasyno miejskie urządza w sobotę 24 
bm. o godzinie 8 wieczór z tańcami.

Towarzystwo strzeleckie urządza w so
botę 24 bm. w swojej sali na strzelnicy we
dług najnowszych wymogów odbudowanej i 
udekorowanej ostatni wieczorek z tańcami.

O statnia m askarad* w „Gwiaździe" na 
dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót 
odbędzie się w sobotę d. 24 bm Ostatni wie- 
ozór z tańcami urządzony będzie we wtorek 
21 bm. Zaproszenia otrzymać można w biurze 
Stowarzyszenia ul. Franciszkańska 1. 7.

Zabawa na szkoły ludowe. Bilety w stę
pu na wieczorek z tańcami lwowskiego aka
demickiego koła towarzystwa „Szkoły Ludo
wej • zapowiedzianego na 26 bm. w salach 
Strzelnicy są do nabycia w sklepie p. Treteia 
i w lokalu Koła na ul. Chorąszczyźnie 1. 11 
I  p. codziennie od 12 do 1 rano i od 3 do 4 
popoł. za okazaniem zaproszenia.

Repertoar tea tru  hr. Skarbka.
W piątek po raz trzeoi „Kordyan" poem. 

dramatyczny Juliusza Słowackiego.
W sobotę o 7j do 4 popołudniu dla mło

dzieży szkolnej „Wielki człowiek do małych 
interesów “ kom. w 5 aktach Al. hr. Fredry 
(ojca) z p. Fiszerem w roli tytułowej.

W sobotę o 7 j do 8 wieczorem na o- 
gólne żądanie po raz ostatni w tym sezonie 
„Żydówka" wielka opera w 6 aktach Hale- 
yy'ego, trzeci występ Mateusza Schlaffenber- 
ga, występ Teresy Arklowej, Ireny Bohussó- 
wny i Juliana Jeromina.

Kalendarz.
W piątek d. 23 lutego Romany Panny 

— W łasija Mucz.
Wschód słońca d. 23 lutego o godzinie 

7 min. 2, zachód o godz. 5 min. 28.
W sobotę d. 24 lutego. Macieja Ap. — 

Mełetya Arch.
Wschód słońca d. 22 lutego o godzinie 

7 min. 0, zachód o godz. 5 min. 29.

podobnyoh, z ostrzejszą, pieprzniejszą przy
prawą.

Stąd w miejsoe przeróżnej, ale prostej 
niewiernośoi, zjaw iły się przeróżne, ale już 
niezwykłe, eksoentryczne rodzaje i formy in
stynktów, popędów, przewrotności, zepsuci. 
P isa n e  bardzo wykwintni — jak Maupassant 
— nie umieją przeoież zajmować uię uczucia
mi zwykłe mi naturze ludzkiej : wybieraj ą ta 
kie, które rodzajem lub  stopniem są w yjątko
we i ohorobliwe. Pisarze wielkiego talentu i 
najlepszego zamiaru, ja k  Bourget, nie mogą 
a ię  wydobyć z tej kolei i tworzą prawie za
wsze natury  i stosunki, które zdarzyó się mo
gą, ale które muszą sawsze być sporadyczne- 
mi, eksoentryoznemi. O młodszych, ooraz 
śmielej i dalej idąoyoh w tym  kierunku, tru
dno mówić, a przytaozaó ioh pomysłów nie
podobna. Ten zadawniony kierunek ich ro 
mansu, to przyzwyczajenie, sprawia, że po- 
wieśó Sienkiewioza podobać im się nie może. 
Po heroinach tyoh romansów biedna Mary
nia Połanieoka mnsi się wydać tak bladą i 
mało zajmującą, jak  pasterka Floriana albo 
grzeozna Helenka z Wiązania panny Tańskiej. 
A sama pani O nowska, jaka nie ciekawa, ja 
ka nie zaw ikłan. i nie wyrachowana w swo- 
ioh zboczeniach!

Źe Sienkiewicz jest zdrowy, praw y, pro
sty, za to go także, za to zwłaszoza i ohwa- 
lić i dziękować mu należy. Ale to nie jest 
rzeoz jedyna, która go w mnóstwie dzisiejszych 
europejskioh pisarzy, pisarzy powieści przed 
innymi wyróżnia i wywyższa. On prócz tego 
jeat szozery, szozery w swoich uczuciach i 
myślaoh, szozery w swoim sposobie tworze
nia. On nio nigdy nie udaje ; pisze tak, jak  
myśli, a tworzy tak, ja k  mu poddaje jego 
wyobraźnia i zmysł artystyozny. Nie sadzi 
się na oryginalność; ma ją  naprawdę, więc 
nie potrzebuje je j szukać i o niej nie myśli. 
Tworzy postaci i sytuaoye, jakich przed nim 
nie było, ale nie ma u niego tego wysiłku, 
tej troski, żaby konieoznie wymyślać coś no
wego i zadziwiająoego. Przedmiot do powie 
śoi, poezyę ludzkiej duszy, odrębną ceohę lu- 
dakiego temperam entu on zobaozy (jak każdy

artysta  prawdziwy) wszędzie, nawet w po- 
wszednioh stosunkach współczesnego żyoia. 
Nie potrzebuje dotwarzać sobie ludzi do wy- 
wyślonej naprzód tezy, albo do ułożonego z 
góry efektu : widzi świat i żyoie, jakiem i są, 
a wypadki swojej powieśoi układa i stosuje 
podług natury tych ludzi, których w powie
ści pokazuje. — Nie może byó obojętnym na 
powodzenie i sławę: ale kiedy pisze, myśli o 
powieści i o jej postaciach, a nie o efekcie, 
jak i on tą powieścią zrobi. Pomiędzy pisa
rzami bywa taka różnioa, ja k  między akto
ram i: jeden aktor myśli o swojej roli, o oso
bie, którą przedstawia, o tragedyi, w której 
w ystępuje; drugiego to wszystko nie oboho- 
dzi nic, a myśli o tem jedynie, że on wyda 
się dobrze w tej roli czy sztuce, źe ma w 
niej sposobność do popisu i efektu. Popatrzmy 
teraz na ogromną większość p iarzy i poetów 
współczesnych, do którego z tych aktorów 
będą oni podobni? Nie u wszystkich n a tu 
ralnie, ale u bardz.o licznych, oelem i przed
miotem głównym jest on sam, nie j sgo dzie 
lo albo jego sztuka Ta nieprawda, pewodo 
wana próżnością, jest ich pospolitą, prawie 
wspólu^ ; ec-hą i ona to robi i iby oryginal
ności, a istotnie zuchwalstwa lub niedorze
czności w treści, jak w formie. „Ja muszę 
być oryginalnym, genialnym, bo oezyw_ś e 
byłaby krzywda i zgroza, gdybym ja  genial
nym  nie był. A więc, jako genialny, muszę 
myśleć: i napisać coś takiego, ozego jeszcze 
nikt nie widział i tak, jak  n ik t jeszoze nie 
pisał". A więc jeden szuka tej genialności w 
wyziewach rynsztoków i kanałów ; drag w 
faktycznej lub tylko teoretyoznej doprawa- 
cyi istot, wyjątkowo ekscentrycznie przewro- 
tnyoh lub ohorobliwych; inny chce dowieść 
jakiejś te z /, którą ma za prawdę, ale żeby 
jej dowieść, potrzebuje wymyślać ludzi i 
stosunki do niej dorobione, bo na prawdzi
wych, na takich jacy  są, tez a dowieść by się 
nie dała. Jeszcze inny mówi, że on tworzy 
symbole, a kiedy pytać, czego symbole, od
powiada, źe tem gorzej dla głupich, którzy 
go zrozumień nie m ogą! A kiedy z trudem 
dojdzie się wreszcie, co symbol ma oznaczać,

widzi się, że to coś, co nie je s t prawdą w lu
dzkiej naturze i w żyoiu.

W dalszym poohodzie czy postępie tego 
kierunku dochodzi się do szczęśliwego odkry
cia, że oryginalność i genialność, to jest wy
rzucenie kilku tysięcy słów bez związku i 
znaczenia. Nie chodzi o myśl, o uozuoie; to 
wszystko przestarzałe i dawno zużyte. Cho
dzi o wrażenie nieokreślone, n j chcące i nie 
potrzebujące byó określonem : „niewyraźność 
wdziękiem, nawet sztuką całą". W yraźną w 
tym  wyższym „nastroju" może byó tylko 
rzecz jedna : zuchwały cynizm i zgorseenie.

W całej tej literaturze, realistyoznej 
czy symbolicznej, czy impresyonicznej, czy 
jakie zresztą mogą byó je j kategorye i ty 
tuły. nie brak zapewne talentów, ale brak 
jest szczerośoi, rzetelności, prawdy. Nie mó
wię już o prawdzie moralnej, nie trzeba za 
wiele źądaó ! ale nie ma szczerości i rzetel
ności w tworzeniu, jak  nie ma ludzku j pra
wdy w tworzonych postaoiach. To jest goni
twa za oryginalnością, za niezwyczajnością, 
która wpada na pomysły najrozmaitsze, je 
żeli one zualazły poklask zaślepia się w nich 
i upiera, ale to je st zawąze udawanie, to je st 
usilne szukanie i treści i formy, któraby się 
wydała nową i niezwyczajną, ale nie jest 
samorodna, naturalna, prosta twórozośó wyo
braźni.

Wśród tej literatury udającej i udanej, 
Ltóra pisarzy samych nie najm niej, może 
właśnie najwięcej łudzi i zwodzi, Sienkiewicz 
stoi jako wzór szczerości, rzetelnośoi pomy
słów, wyobraźni i uczucia. Z tej zaś prawdy, 
jaka jest w nim samym, w jego duszy i w 
jego twórozośoi, wynika prawda rzeczywista, 
ogólna i niezmienna prawda postaoi, które 
on tworzy. Dziedziczne popędy bohaterów 
Zoli, ekscentryozpe deprawaoye Maroelego 
Prćyosta, symbolizmy M&eterlinoka, a nawet 
paradoksalne tezy Ibsena — pomimo wiel
kiego jego ta lentu  staną się prędzej ozy pó
źniej, nie późno zapewne — oiekawościami a 
niektóre z nich dziwadłami w gabinecie ar
cheologicznym literatury (albo w je j Muaeo 
aegreto): a Petroniusz i Marek Yiniciusz, a

Chilon i Ursus, będą się przypotninali za sto 
la t i więcej każdemu błądzącemu po via Ap- 
pia lub siedząoemu w Coloseum na złomku 
kolumny. To w Europie. A w Polsce nikt 
odtąd nie wyjdzie na Jasną Górę, żeby nie po
myślał o Kmiciou ; ten fikcyjny bohater ma tam 
prawo obywatelstwa obok wielkich rzeczywi
stych, historycznych. Nikt myśląc o smutnych 
Kazimierzowskich czasach uniknąć nie zdoła 
tej uwagi, że gdyby wtedy było więcej takich 
jak  Skrzetuski, gdyby ludzie ówcześni byli 
przebywali także „samotne z Bog.em sumie
nia rozmowy" jak  w powieści książę Jeremi, 
to ówczesne nasze sprawy byłyby poszły ina
czej i późniejsze także.

A nawet te smutne sprawy dzisiejsze. 
Wyobraźmy sobie, źe jest u nas dużo ludzi 
pojmujących zadanie życia tak jak  Połanie
cki ; czynnych, zapobiegliwych, robiących ma
jątek , ale dążąoyoh do m ajątku drogą pro
stą, robiących go rękoma spracowauemi, ale 
czyatemi; czy nie byłoby z tem dobrzo kra
jowi, w którym Mrszkę spotyka się tak czę
sto, w różnych a nieraz gorszych, brzydszych 
odmianach? w którym rozum wykwintny lu 
bi się zamykać w marnej bierności Bukackie- 
go: dobrze jeszcze jeżel nie w marniejszym 
soeptyoyzmie Płoszowskiego ?

Żeby tak pisać, takie wrażenie wywo
łać, a bodajby i taki skutek sprawić, pisarz 
nie potrzebuje ani tez z góry powziętych i 
sofistycznem naciąganiem dowodzonych, ani 
wyjątkowych fenomenów, jakie w naturze 
ludzkiej zdarzają się przypadkiem tylko, ani 
aberraoyi rozumu ani deprawacyi sum ienia: 
potrzebuje tylko mieć rozum zdrowy, wyo
braźnię prawdziwą, twórczą, a zmysł moral
ny równie prosty jak  zmysł artystyozny. — 
Sienkiewicz przez to, że w swoich pomysłach 
i w swojej formie nic nie udaje, za niczem 
się nie upęaza, że prosty a wolny od fanfa
ronady, źe szozery i rzetelny w swojem u- 
ozuoiu i w swoim sposobie tworzenia, na
daje swoim dziełom, swoim kreaoyom, cechę 
i istotę ogólnej ludzkiej prawdy psychologi
cznej i prawdy moralnej, a przez to nadaje 
im wartość trw ałą, zapewnioną na długo, nie

zależną od przem ijających upodobań mody, 
uprzedzeń lub zboczeń smaku ozy opinii.

Patrząc na literaturę polską w jej ca
łości, widzi się z pociechą i z dumą, źe ona 
je st dobra, szlaohetna. Je j duch, je j chara
kter, to prosta jasna świadomość dobrego i 
złego; dążność, wola, zawsze dobremu służy, 
wskazuje je, do niego prowadzi. W yjątki są 
i mało liczne i mało znaczące. Ten duch do
bry podnosi się w pisarzach wielkich, jakich 
mamy, do wysokości prawdziwie niedośoigłej. 
Skarga nie ma równego sobie w dawnych 
wiekach, ale ma takich, którzy go godnie o- 
taczają i wspierają dobrze. W naszym wie
ku pod wpływem narodowego nieszczęścia, 
hteratura wzniosłośoią natchnień, mądrością 
mj7śli dorównała temu, co w dawnych wie
kach najwyższe, albo niekiedy to i przewyż
szała; była jak  tam ta wskazówką p&tryoty- 
cznego obowiązku, a takim wyrazem patryc- 
tycznego cierpienia, jakim  tam ta szczęśliw
sza, byó nie mogła. Przez genialnych poe
tów zaś doszła do piękności, — do jakiej 
dawniejszym bardzo daleko. Ten jej chara 
kter utrzym ać, nie daó je j podupaść, zniżyć 
się, trzymać ją  wiernie w służbie Boga i oj
czyzny, światło roznosi , a godności, sumie
nia i honoru w narodzie strzedz, a piękność, 
sztukę wielką pojmować i widzieć w duszy, 
a wielką tworzyć w dziełaoh, to je st zadanie 
pisarzy, a tych przed innymi, którzy tw o
rzą ; to ich obowiązek względem przeszłości, 
względem przyszłości także. To jest, oo lite
ratu ra  robie może i powinna, żeby utrzym y
wać w nas i wzmacniać duoha prawego, ro
zum zdrowy, wolę dobrą, uczucie szlachetne. 
Wszystko to warunki i oświaty i własnego 
jak  ludzkiego szacunku i trwałego, silnego, 
prawdziwego życia.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie MAGAZYN SOHAYERÓW
w e  L w o w i e .
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R a d a  p a ń stw a .
(Tel. Gazety Narodowej).

Wiedeń 22 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów au- 

stryaokiej rady państwa otworzył prezydent 
Fuchs o godzinie iji 12. Na ławie ministeryal- 
nej znaleźli się wszyscy ministrowie.

Następnie odczytano pismo cesarskie z 
uwiadomieniem o zamianowaniu gabinetu dr. 
Koerbera.

Potem wygłosił dr. Koerber bardzo dłu
gą deklaracyę rządową. (Treść je j podaje 
Gazelu dzisiejsza na pierwszej stronie.)

Mowę prezydenta ministrów przyjęła 
izba licznymi oklaskami, poozem minister 
kolei dr. W ittek wniósł kilka projektów ko
lejowych.

1'rezes klubu młodoczeskiego Engel za
żądał, ażeby nad oświadczeniem programo- 
wem rządu rozpocząć dyskusyę na najbliż- 
szem dopiero posiedzeniu izby. Również do
magał się, ażeby natychmiast wziąć pod roz
wagę wnioski nagany pozostałe z dawniej
szych poiiedzeń dla rozmaitych posłów nie
mieckich.

P. Kaiser imieniem stronnictwa niemie- 
okich ludowców oświadczył, że je st przeciw 
otwieraniu dyskusyi nad oświadczeniem rzą- 
dowem, jego stronnictwo bowiem oceniać bę
dzie rząd nie wedle słów, lecz wed e czynów.

Prezes Koła Polskiego p. Jaworski po
wołując się na parlam entarny zwyczaj w tym 
względzie, postawił wnio ek, ażeby oświad
czenie rządowe wziąć pod dyskusyę nie na 
następnem, lecz dopiero na jednem z później
szych posiedzeń.

P. Gross ze stanowiska niemieckich po
stępowców wystąpił przeciw wnioskowi En- 
gla, powiadając, iż czas przedewszystkiem zu
żytkować należy na obrady nad ważnymi pro
jek tam i rządowymi.

Imieniem socyalnych demokratów prze
mówił Daszyński, który przypomniał, że w 
obecnej chwili strajkuje 60.000 górników, a 
że wobec tego byłoby rzeczą wprost kary
godną marnować kilka dni czasu na rozsfcrząr 
sanie oświadczenia rządowego. Socyulni de
mokraci będą przeto głosowali przeciw wnio
skowi dr. Engla, a domagają się, aby jak  
najrychlej wziąć pod obrady wnioski nagłe 
dotyczące strajku.

W głosowaniu wniosek Engla izba od 
rzuciła, a natomiast uchwaliła wniosek p. Ja 
worskiego. (Protesty na lewicy).

Następnie dr. Engel postawił jeszcze je
den wniosek formalny, mianowicie, ażeby przed 
wszysbkiemi innjemi sprawami wziąć pod obra
dy wnioski nagłe.

Prezydent izby oświadczył na to, że po
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia jest 
już ułożony, zmieniać go nie pozwala i że 
dlatego pod obrady przyjdeie przedewszy
stkiem kontyngent rekrutów, na wnioski na
głe zaś będzie czas na końcu dzisiejszego po
siedzenia.

Potem sekretarze odczytali wnioski i in- 
terpelacye. Przsdewszystkiem tedy odczytali 
długi szereg wniosków nagłych w sprawie 
strajku węglarzy i zaprowadzenia w kopal
niach ośmiogodzinnego dnia roboczego. Wnio
ski te wpłynęły od posłów z klubu chrześci
jańskich socyalistów, socyalnych demokratów, 
niemieckich postępowców, młodoczechów i 
Sohoenererowoów. Między innymi pp. Slama, 
Horzioa i inni we wniosku nagłym domagają 
się od rządu, aby postarał się załagodzić 
strajk. P. Leopold Steiner postawił wniosek 
wyboru parlamentarnej komisyi, któraby mia
ła zbadać stosunki w kopalniach węgla.

P, Hoohenburger domagał się takiej sa
mej komisyi dla zbadania stosunków w ca
łych rewiraoh kopalnianych

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego zabrał głos p. Wolf i zapytał prezyden
ta  izby, co zamierza uczynić dla obrony par
lamentu przed wdzieraniem się w jego atry- 
buoye obraduj ąoej obecnie tzw. konferenoyi 
pojednawczej.

P. Wolff zapytywał również prezydenta, 
czy nie usunie z porządku dziennego ustawy
0 kontyngencie rekrutów na r. 1900, bo nie 
można tej ustawy uchwalać dopóty, dopóki 
się nie załatwiło podobnych ustaw za r. 1898
1 1892.

Prezydent Fuchs oświadczył na to, że 
nie uczyni nic z tego, czego od niego Wolff 
żąda, bo temu się regulamin obrad izbowych 
sprzeciwia, a prezydent jest na to, aby prze
strzegać ścisłego wykonywania przepisów. 
Dr. Fuohs przyrzekł tylko tyle, że umieści 
na porządku dziennym także i ustawy o kon
tyngentach rekrutów za la ta  ubiegłe.

P. Engel bronił jeszcze raz swego wnio
sku, aby natychm iast rozpocząć obrady nad 
wnioskami nagłymi.

Dr. Fuohs odpowiedział na to, że n a j
pierw musi otworzyć dyskusyę nad koityn- 
gentem rekrutów. (Protesty u młodoczechów).

P. Engel żądał głosowania nad swoim 
wnioskiem. W głosowaniu odrzucono wniosek 
Engla wszystkimi głosami przeciw głosom 
młodoczechów,

Iżba przystąpiła tedy do porządku dzien
nego. P. Iro zażądał głosu do wniosku for
malnego, prezydent odmówił mu go jednak i 
^daicUij głosu p. Schrammlowi do ustawy o 
^°ntyngenoie rekrutów. Po Schrammlu prze
ja w ia ł p. Roser, poczem dyskusyę przerwano 
1 *&brał głos p. Yerkauf, aby uzasadnić wnio-

nagły zaprowadzenia ośmiogodzinnego 
4 roboozego w kopalniach.

Posiedzenie trwa dalej.

Na dzisiejszem posiedzeniu rady pań
stwa wnieśli także pp. Milewski, Kozłowski i 
inni interpelacyę do rządu, czemu dopuścił do 
tego, źe w swoim czasie w urzędowym dzien
niku pojawił się fejleton dra Haberlanda p.t. 
„Jasełka", który to artykuł obraża kościół 
katolicki i co rząd zamyśla uczynić, aby na 
przyszłość nic podobnego się nie zdarzało.

K oło polskie.
(T e l. „G a z . N.ir.)

Wiedeń d. 22 lutego.
Koło Polskie miało wczoraj w djśó licz

nym kom piec. e kilkcgodzinne posiedzenie. 
Prezes Jaworski powitał obeonych i przemó 
m ił do ministra Piętaka zapewniając go o 
zaufaniu Koła. Dr. Piętak w serdecznych sło- 
waoh dziękował i oświadozył, że pragnie 
nadal w Kole pozostać i z niem w zgodzie 
praoować a w końou wyraził przekonanie, że 
pomiędzy interesami Koła a rządu nie ma 
dziś żadnej sprzeczności. Z kolei p. Jaworski 
zaproponował aby przedewszystkiem prze 
prowadzić iyskusyą nad sprawami stoją- 
oymi na porządku dziennym pierwszego 
posiedzenia rady państwa a dopiero w 
sobotę wszcząć rozprawy nad sy tuacją  po
lityczną. Poseł Rutowski zażądał natych
miastowej dyskusyi politycznej, cofnął je 
dnak swój wniosek po oświadczeniu Jawor
skiego, że trzeba przecież naprzód zaczekać 
na oświad zc-nie rządowe.

Poseł Rapaport przypomniał jak  smutne 
dla warstw robotniczych ma następstwa te
goroczny krach budowlany w Krakowie i do
magał się, aby ze względu na to Koło wy
starało się u rządu o ja k  najrychlejsze roz
poczęcie zapowiedzianych budowli jak  szpital 
wojskowy, szkoła przemysłowa, sąd itd. Po
seł Dulęba oświadczył, że te same stosunki 
istnieją także we Lwowie, gdzie również z 
powodu stsgnaoyi w ruchu budowlanym li
czna warstwa ludzi pozbawiona jest ohleba, 
dlatego też należy koniecznie przyspieszyć 
budowę dworca kolejowego, lekonstrukcyę 
gmaohu uniwersyteckiego i t j .  Oba wnioski 
Koło uchwaliło i do wykonania ioh wj brało 
komisyę złożoną z posłów Jaworskiego, Du
lęby i Rapaporta. _____ _

Poseł Milewski omawiał obszernie spra
wę podwyższenia ta ry f na drzewo kopalnia
ne, co równa się zamachowi na galicyjski 
przemysł drzewny. Wniósł przeto wybór ko
misyi, któraby się tą  sprawą zajęła i spowo
dowała cofnięcie podwyżki.

W tym samym duchu przemawiał poseł 
CzecZ. P. Kolischer stwierdził, że owo pod 
wyższenie taryfy wartość lasów galicyjskich 
znacznie obniży, miejscami nawet o 400 koron 
na morgu. liinister Piętak wywodził, że pod
wyższenie taryfy miało przeszkodzić tylko eks
portowi materyalu tartakowego pod płaszczy
kiem drzewa kopalnianego, a zresztą sprawa 
ta wymaga jeszcze wyjaśnienia, gdyż zapa
trywania izby handlowej lwowskiej, która po
tęp Ja  podwyżkę i izby krakowskiej nie są 
zgodne w tej mierze. Posłowie S ruszbiewicz, 
Dawid Abrahamowicz, Jądrzejowicz i Binder 
popierali wniosek Milewskiego, klóry Koło 
w końcu jednomyślnie uohwaliło, wybierając 
do komisyi posłów Dawida Ybrahamowiozą, 
Bilińskiego, Czecza, KoUschera i Staszkiew i
cza. Minister Piętak oświadczył, że gotów jest 
brać udział w pracach tej komisyi.

Na wniosek posła Wielowieyskiego wy
brano dla sprawy wywozu bydła komisyę, 
złożoną z posłów Czecza, btruszkiewioza i 
Wielo wiejskiego. Poseł Pastor przedłożył pe- 
tyoyę w sprawie przymusowego składania 
kauoyj za telegramy, które mają byó dorę
czane przez posłańców. Poseł Sapieha wniósł, 
aby Koło starało się o otwarcie filii banku 
austro-węgierskiego w Jaśle. Tego samego do
magał się poseł Roszkowski dla Drohobyoza, 
a posłowie Byk, Władysław Gniewosz i Ro- 
senstock dla Brodów. W szystkie te wnioski 
przekazano komisyi bankowej. Następnie o- 
świadczyło się Koło za budową kolei lokal
nej Zakopane—Sucha Hora i dla poparcia 
tej sprawy wybrało komisyę, złożoną z po
słów Jaworskiego, Jędrzej o wic za, Popowskie- 
go i Kozłowski go.

Na wniosek p. Jaworskiego uchwaliło 
Koło na wypadek, gdyby na dzisiejszem po
siedzeniu rady państwa pojawił się wniosek 
otwarcia dyskusyi nad deklaracyą rządową, 
głosować za nim, ale przeciw natychmiasto
wej dyskusyi.

Dalej uchwaliło starać się, aby pierwsze 
ozytanie ustawy o kontyngencie rekrutów zoJ 
stało ukończone do piątku. W końou, na 
wniosek p- Jaworskiego, uchwaliło Koło na
stępującą rezoluoyę:

Koło polskie wierne zasadzie utrzym a
nia powagi i mocarstwowego stanowiska mo
narchii, wyraża przekonanie, że przedłożenie 
o kontyngencie rekrutów winno być bezzwło
cznie załatwione i uchwala użyć całego swe
go wpływu politycznego na to, aby to przed
łożenie o ile możności szybko i to w drodze 
parlamentarnej stało się ustawą

Wiedeń d. 22 lutego.
Na wozorajszyeh poufnych obradach 

swoiob zajmowało się też Koło Polskie kwe- 
etyą ooby należało uczynić w razie gdyby się 
istotnie krążące pogłoski sprawdziły i socjal
ni d. mokraoi faktycznie na dzisiejszem po
siedzeniu rady państwa wywołali awantury 
w zamiarze przeforsowania gwałtem swego 
wniosku ośmiogodzinnej pracy w kopalniach.

vdn*i M i i  m&jj T&M* W '  u a i  »(?<-*»

(Tel. „Gaz. Nar.“)

W iedeń 22 lutego.
Na wozorajszem posiedzeniu stronnictwo 

niemieokiob postępowców przyjęło do wiado
mości sprawozdanie swoich referentów z ogól
nej sytuacyi politycznej i z dotychczasowego 
przebiegu konferencyi pojednawczej. Klub 
postanowił nie stawiać przeszkód dyskusyi 
nad przedłożoniem rządowem o kontyngen
cie rekrutów i o ustawie wojskowej. Następ
nie uohwalił nie występować ofieyalnie za o- 
skarzeniem ministrów z* używanie § 14, człon
kom klubu jednak będzie wolno podpisywać 
się na tego rodzaju wnioskach przedkłada
nych przez inne stronnictwa. W wyborze 
pierwszego wioeprezydenta izby uohwalił 
głosować za kandydatem niemieckiego stron
nictwa ludowego.

Zajmował się następnie bezrobociem 
węglarzy i postanowił dzisiaj postawić wnio
ski nagłe w radzie państwa w sprawie skró- 
oenie czasu praoy w kopalniach węgla, oraz 
niedopuszczenia do tego, aby węgla miało o* 
gółowi zabraknąć.

Młodoozesi mieli też posiedzenie, na któ- 
rem minister Rezek wyjaśnił swój stosunek 
do klubu i swoje cele polityczne. Potem na
stąpiło sprawozdanie z przebiegu konferenoyi 
pojednawczej i sytuacyi politycznej. Komi- 
sya parlamentarna przedłożyła klubowi na
stępujący w n'0sek: Bezwarunkowe zniesienie 
rozporządzeń językowych wyrządziło narodo
wi czeskiemu niesłychaną, wołającą o pom
stę do nieba krzywdę. Wywołane nią za
chwianie się powagi państwowej, jakoteż po
święcenie gabinetu hr. Thuna nie zostało do- 
tyohozas odpokutowane.

Obstrukcya młodoczechów przeciwko ga 
binetowi Clarego zgodną była z honorem i 
prawami narodu czeskiego. Gabinet dra Koer
bera objawił gotowość załatwienia nieszczę
snego sporu językowego a Czesi współudzia
łem swoim w konferenoyi pojednawozej zło
żyli dowód, że nie unikają sposobności do 
porozumienia si^ % Niemcami. Przebieg obrad 
konferenoyi pojednawczej wykazał możliwość 
pojednania się przynajmniej częściowego ale 
nagłe zwołanie ?ady państwa przerwało roko
wania, tak, że z popełnionej na Czeohach 
niesprawiedliwości nic dotąd nie naprawiono. 
Toteż Czesi będą musieli postępować teraz 
tak, jak  im nakaże jedyny wzgląd na dobro 
narodu swego. W ytrw ają mianowioie w ope
rze przeciw rządowi dopóty, dopóki bezpra
wie na Czechach popełnione nie zostanie 
naprawione,

K om isja parlamentarna klubu młodo
czeskiego postawiła też wniosek, żeby klub 
wszczął pszeoiw rządowi dra Koerbera ja k  
najbardziej stanowczą opozyoyę ewentualnie 
nawet obstrukcyę i aby tylko co do szczegó
łów taktyki jakiej odpowiednio do wypad
ków w parlamencie trzymaóby się należało, 
pozostawić sobie wolną rękę. Wniosek ten u- 
cbwalił klub jednogłośnie, poozem prezes klu
bu wezwał gorąco obecnych, ażeby na każdem 
posiedzeniu rady państwa zbierali się jak  n a j
liczniej i byli na niefn aż do końca.

Wiedeń 22 lutego.
Dziś obradują w gmaohu parlamentu 

rozmaite kluby rady państwa, a we wszyst- 
kioh panuje przekonanie, że n i e  m a  n a 
dz i e i ,  a b y  r a d a  p a ń s t w a  m o g ł a  o b e 
c n i e  s p o k o j n i e  i z p o ż y t k i e m  o b r a 
d o wa ć .

S t r s - j i r i -
! Ul. „Gaz. Nar.“l

Opawa 22 lutego. Dwa wielkie zgroma
dzenia ludowe mieli wczoraj roootnioy w 
okręgu strajkowym ostrawskim i karwińskim. 
Oba uchwaliły jednogłośnie rezoluoyę w któ
rej z zadowoleniem witają uchwałę związku 
socyalno demokratycznych posłów parlamen
tarnych, postawienia w radzie państwa na
głego wniosku, aby natyohmiast został zapro
wadzony 8 godzinny dzień pracy w kopal
niach. Zarazem wyrażono nadzieję, że rząd 
dotrzyma w tej sprawie przyrzeczeń danych 
bastownikom. Ostatecznie wzywa rezoluoya 
radę państwa, ażeby uchwaliła wniosek po
słów socyalno demokratycznych.

Berno mor. 22 lutego. W szybie Ferdy
nanda koło Rosio nie zjawiło się 300 robotni
ków od wozorajszej uooy począwszy. W Pato- 
chowie w szybie Franciszki nie stanęło do 
praoy 30 robotników

Telegramy i telefonematy.
B e r lin  22 lutego.

Odnośna komisya parlamentarna przy
jęła wczoraj projekt ustawy o oględzinach 
bydła rzeźnego i mięsa zgodnie, z przed
łożeniem rządowem a z zastrzeżeniem kar 
zapropowanych przez subkomitet.

Na posiedzeniu parlamentu poseł Win- 
terer postawił v niosek zniesienia tzw. pa
ragrafu dyktatorskiego, obowiązującego w 
Alzacyi i Lotaryngii Uzazadniając ten wnio
sek przypomniał, że w krajach tych od 
lat 28 panuje formalny stan oblężenia, pa
ragraf zaś, o którym mowa jest już prze
starzały. Przeciw temu wnioskowi wystą
pił kanclerz ks. Hohenlohe i dowodził, że 
paragraf rzeczony jest koniecznym przeciwko 
mniejszości mieszkańców Alzacyi i Lota
ryngii, która ciągle jeszcze objawia uczu
cia francuskie- 0  tych uczuciach świad

czy między innemi i agitacya prowadzona 
za otwarciem wydziału teologicznego w 
Sztrasburgu. Niemcy zdobyli Alzacyę i Lo
taryngię nie przez głosowanie ludu tylko 
za pomocą oręża i pragną ten kraj i na- 
nal zatrzymać.

Parlament uchwalił ogromną większo
ścią znieść paragraf dyktatorski.

P a r y ż  22 lutego.
Prezydent Loubet przyjął wczoraj bar

dzo serdecznie generalnego wystawowego 
komisarza austryackiego Exnera wraz z in
nymi funkeyonaryuszami austryackiego ko
mitetu wystawowego, wyraził bardzo po
chlebne uznanie austryackim budynkom na 
przyszłej wystawie i oświadczył swoje 
sympatye dla cesarza Franciszka Józefa.

P a r y ż  22 lutego.
Trybunał stanu skończył wczoraj słu

chać świadków w sprawie Haberia, a dzi
siaj będzie przemawiał prokurator.

R z y m  22 lutego.
Parlament po gorącej dyskusyi 159 

głosami przeciw 53 uchwalił wniosek mi
nistra sprawiedliwości, ażeby rozprawy 
nad rozporządzeniem dotyczącem zarzą
dzeń politycznych odłożyć do posiedzenia 
sobotniego.

W aezyn gton  22 lutego.
Na wniesioną w izbie reprezentantów 

tj. w izbie niższej parlamentu Stanów re- 
zolucyę, stawiającą pytanie, czy prawdzi
wą jest wiadomość o tajnym sojuszu An
glii ze Stanami Zjednoczonymi, odpowie
dział minister spraw zagranicznych Hay, 
Iż w doniesieniu tern nie ma ani słowa 
prawdy. Takiego sojuszu zabrania już sa
ma konstytucya Stanów o tyle, że wszy
stkie traktaty nie mają znaczenia, jeżeli 
nie potwierdzi ich parlament.

Anglia i Transvaal,
(Tel. aGsz. Nar.“)

Londyn 22 lutego.
„Times" ogłasza telegram z Cradocka 

z 19 bm : Niebezpieczeństwo wybuchu po
wstania w koloniach Przylądka minęło. 
Mieszkańcy Przylądka pragną dać dowody 
swej lojalności dla królowej angielskiej.

Londyn 22 lutego.
Na giełdzie tutejszej rozpowszechnioną 

wczoraj była pogłoska o uwolnienia Ladys- 
mithu.

Londyn 22 lutego.
Nadeszły tu szczegółowe wiadomości 

o stratach Anglików nad rzeką Rietem. 
Boerzy zabrali Anglikom 180 wozów z 
zapasami żywności dla ludzi i bydła a 
wiele też bydła pozabijali.

Londyn 22 lutego.
„Biuro Reutera" donosi z Arundelu 

pod datą onegdajszą: Boerzy są w okoli
cy czynni i utrzymują żywy ogień dzia
łowy. Oddział złożony z 200 ludzi zagra
ża połączeniu angielskiemu z Nauwportem. 
Ze strony angielskiej wysłano 200 żołnie
rzy australskich z dwoma działami, któ
rzy ostrzeliwują Boerów na pagórkach.

B r u k s e la  22 lutego.
W kołach boerskich oświadczają, że 

z powodu zmiany sytuacyi wojennej utrzy
manie wszystkich dotychczasowych pozy- 
cyj w Natalu stało się niemożliwem. Jene
rał Joubert zarządził przeto zupełne skon
centrowanie wszystkich sił wojennych do 
odwrotu. Natal tedy został zupełnie opu
szczony, a zaniechano również dalszego 
oblężenia Ladysmithu, aby mieć wojska 
pod ręką dla ochrony granicy transvaal- 
skiej. Sądzą, że jenerał Buller jeszcze w 
oiągu bieżącego tygodnia wkroczy do La
dysmithu.

Londyn 22 lutego.
„Biuro Reutera" donosi z Windsoru: 

Wczoraj oznajmił radzi** gminnej wójt, że 
do zamku, do którego właśnie wczoraj 
przybyła królowa, nadeszła wiadomość, iż 
Ladysmith jest już wolne „Biuro Reutera" 
zauważa przytem, że ministerstwo wojny 
nie otrzymało jeszcze potwierdzenia tej 
wiadomości, wice nie daje jej jeszcze 
wiary.

Londyn 22 lutego.
W bitwach koło Paadebergu 9 ofice

rów zostało zabitych, 39 rannych a 1 za
ginął. Listy strat dotąd nie ma.

L u a r e n z o -M a r ą a e s  22 lutego.
Z głównej kwatery Boerów pod La- 

dysmithem donoszą 19 b. m. ż e 1 dnia po
przedniego stoczono gwałtowną bitwę pod 
Bostrkopem. Boerzy mają kilku rannych a 
straty Anglików są ogromne.

P r e to r y a  22 lutego.
Komendant Boerów orańskich, nazwi

skiem Ferreira umarł prawdopodobnie 
wskutek jakiegoś nieszczęśliwego wy
padku.

Wielu obywateli powołanych zostało 
pod broń.

Stejn donosi, że w pobliżu Koodoos- 
randu przyszło do bitwy z Anglikami, 
którzy usiłowali osaczyć obóz Cronjego, 
zostali jednak odparci.

0 walkach pomiędzy Paadebergiem a 
Koodoosrandem donosi jenerał Dewel, że 
Boerzy zajęli kilka obsadzonych poprze
dnio przez Anglików pagórków, przyczem 
straty Anglików wynoszą sporą liczbę za
bitych i rannych, a 40 dostało się do 
niewoli. Boerzy mają 2 zabitych i 4 ran
nych.

Londyn 22 lutego.
Buller donosi z Chieveleyu, że piąta 

dywiz/a przekroczyła po moście ponto
nowym Tugelę, nieprzyjaciel cofnął się, 
a działa jego zmuszone zostały do mil
czenia.

Roberts donosi z Paadebergu 20 bm: 
że jenerałowie Knox i Macdonald w dniach 
16 i 18 bm. zostali ranieni. Szczegóły nie 
nadeszły dotąd do ministerstwa wojny.

Londyn 22 lutego.
Z Chieweleyu donoszą 19 b m : W o- 

bozie Boerów, który zabrali Anglicy, zna
leziono między innemi list, w którym 
Boerzy proszą o posiłki, oraz odpowiedź 
na ten list odmowną, tłómaczącą, że siły 
wojenne koło Ladysmithu i tak są bardzo 
szczupłe.

Londyn 22 lutego.
Z Ladysmithu donoszą 19 bm, że 

walka tam i ostrzeliwanie miasta trwają 
dalej.

Londyn 22 lutego.
„Standard" donosi z Capetownu pod 

datą wczorajszą: Tamtejszy dziennik „Ar
gus" przyniósł z Paardeberga z 20 b. m. 
wiadomość, iż przybył tam tego dnia je
nerał Cronje z wojskiem. Boerzy wysta
wieni są na silny ogień artyleryi angiel
skiej i stawiają zacięty opór Anglikom.

Wiaddiitości giełdowe
Wiedeń dnia 22 lutego, (Telegram „Gaz. 

Naród.“) Zamknięeie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 235-60, 
węg. zakładu kredyt. 186’50, Anglobanku 124’25, 
Unionbanku 155-75, Banku dla krajów koronnych 
118'60, Bankyereinu 135-75, Bodencreditu 243-25, 
Gal. Banka hipot. —.—, kolei państwow. 137’--, 
kolei południowej 27’25, tramwaju A. 137-75 B • 
132*25, kolei Elbethal 124 25, kolei północnej 
000’—, kolei czerniowieckiej 000"—, alpiny 273-76 
B.ima Muranya 318-—, pragskiego towarz. żel 
597-—, fabryki broni 185-00, tureckie tytoniów4 
141-—, otlig. węg. indemniz. 93 00, renta majów R 
99’70, austr. renta koronowa 99’65, węg. rent. 
koronowa 94-10, 56-let. listy tow. kredyt, ziemske 
94-26, 4 procent, listy banku krajów. 96’—, 4 
procent, listy banku krajów. 100 20, 4-procent li
sty banku hipoteczn. 92'75, 41/ł -procent. listy ban
ku hipoteczn. 98"50, 5-procent. listy banku hipot. 
109-—, 4-procent. galic. obligac. propinao 96*70, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 93’90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*40, losy ture
ckie 126-—, marki 118-22, ruble 255*25.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy« 
frach procentowych.

Z rynków towarowych.
— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 21 lutego.
Z powoda złego powietrza targ  zły.
Płacono za żywy towar od 66—62 kor.' 

za 100 klgr. żywej wagi.
Ceny mięsa w rzeźni: przednie od —*96 

do 1’04, tylne 1-— <.o 1’19 koron.
T a r g  w i e d e ń s k i  dnia 19 lutego.
Dzisiejszy targ  m iał o 800 sztuk silniej

szy spęd od przeszłotygodniowego, z powodu 
ozego oeny spadły.

Na konserwy zakupiono około 300 sztnk 
bydła.

Ogólny spęd 6381 sztuk. Wołów opaso- 
wyoh 4113 sztuk, między temi 502 galioyj- 
skich.

Za galicyjskie woły prima płaoono od 
70—74 kor., za seounda od 66—70 kor., za 
tertia  od 60—66 kor. za 100 kilogramów iy - 
wej wagi.

T a r g  p r a g s k i  d. 19 lutego.
Spęd 562 sztuk, między temi galicyj

skich 290 sztuk. Płaoono za galioyjskie wo
ły średnie 64 do 70 koron, za krowy 64 do 
60 koron, za buhaje od 62 do 72 koron, aa 
100 kilo żywej wagi.

Targ nader ożywiony.

Dział ekonomiczny,
— Deprecyacya lasów galicyjskich.

Podwyższenie taryfy transportu drzewa ko
palnianego, wywołało wśród ozłonków Koła 
polskiego — jak stwierdza także Ctas — obu
rzenie niezwykłe i wszyscy stwierdzają, że 
podwyżsżen a dokonano z zupełnem pominię
ciem interesu kraju, który na milionowe stra
ty narażono. Dr. Kolisoher wypraoował Ła- 
bliozkę, wykazującą jaskrawą deprecyacyę, na 
jaką narażono lasy galioyjskie. I  tak hektar 
lasu eksportowany ze staoyi Skawina stracił 
234 koron na wartości, z Bochni 342 koron, 
a Mszany Dolnej 432 koron, a Sędziszowa 468 
koron, z Jasła 604 koron, z Przemyśla 640 
koron, z Krościenka 676 koron, z Dobrowlan 
912 i ze Stanisławowa 720 koron!

— Wiedeń d. 22 lutego. (Tel. Gat. Nar.) 
Rada jeneralna banku austro-węgierskiego na 
dzisiejszem swem posiedzeniu uznała , że 
nie zaohodzi potrzeba zmiany stopy prooen- 
owej.

— Berlin 22 lutego. (Tel. Gae. Nar.) 
Rada nadzorcza banku dyskontowego wro
cławskiego uchwaliła dywidendę 7ut pro. za
rok ubiegły.

. 4 i - > r.rryt.1# r«d*«cy>s « i»  o c p u r i d i ) -

Skład wina Chassing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolasoha, We- 
wiórskiego i Ehrbara we Lwowie.
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l  I M M O lU
POWIEŚĆ

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg d*lsiy).

— Z wyjątkiem przywiązania.
Nie odpowiedział; usiadł w fotelu przed 

kominkiem, zwrócony pleoami do Maryi- 
Ęóśy.

W lustrze naprzeciwko Michał widział, 
ie  zabiera i swoje fotografie. Poruszył się, 
jakby chciał przemówió, może zabronić za
brani* tyeL pamiątek. Czekała. Lecz nie prze* 
mówił, udawał ciągle, że nic nie widzi.

Weptohnęła ciężko i wyszła. Za drzv ia- 
mi zacięła płakać i nie powróciła już do sa
lonu.

Wieczorem skończyła przygotowania do 
wyjąedu; zabrano pakunki.

Ostatnią. noc miała przespać pod tym 
dachem. Lecz nie dobra to była noo; nie 
zmrużyła nawet powiek.

Fryderyk' zapukał do niej bardzo rano.
— Czyś gotowa?
— Tak.
— Więc jedźmy...
Mówił gorączkowo, ręoe mu drżały, oczy 

miał ozerwone.
Zeszli do ogrodu. Słońce wschodziło 

z aa gór.
Powóz czekał przed domem. Marya-Bóża 

zachwiała się, zanim wsiadła. Spojrzała na ła
dny pałaoyk, który opuszczała na zawsze , na 
okna wszystkie zamknięte. A przenosząc wzrok 
na Ityderyka:

— Czy nie zobaczę go ostatni raz przed 
wyjazdem?

Pokręcił głową.

— Widziałem jak przededniem jeszoze 
wychodził na polowanie.

Spuściła głowę. Michał nie chciał je j wi
dzieć. W  pięć minut powóz ich unosił. F ry 
deryk wziął córkę w objęoia i zapy ta ł:

— Teraz powiedz mi całą prawdę.
— Co chcesz wiedzieć?
— Czy ty  zabiłaś Piotra Bagona?
— Nie!
— A k to ! Czy wiesz ?
— Nie wiem.
I opowiedziała, nie pomijająo żadnego 

szczegółu, wszystko, jak było i czego była 
świadkiem.

CZĘŚĆ CZWABTA.
I.

Wszystkie wydarzenia wyżej opowiedzia
ne spełniły się w przeoiągu ozterech dni.

Cztery dni tylko dzieli nas od pojedynku 
Piotra Bagona z Maroignym, pojedynku, który 
skończył się samobójstwem dawnego porucz
nika.

Musimy podjąć nasze opowiadanie od na
stępnego dnia po pojedynku i iść za całym 
przebiegiem dramatu, który rozwijał się gdzie
indziej, równolegle do teg >, co się działo 
w Blano-Chemin.

Po w ystrzale, którym Bagon śmierć so
bie zad a ł, sierżant Maroigny powróoił do Al- 
bertvillu. Choć sumienie miał spokojne, choć 
nie miał sobie nio do wyrzucenia, bo chociaż
by był zabił Bagona własną ręką i takby so
bie tego nie wyrzucał, jednak powrócił do ko
szar wzburzony. A że nie był na służbie, po
szedł prosto do siebie. Przeszkodził mu dopie
ro współlokator około godziny szóstej.

Maroigny zapytał:
— Nio nowego ?
— Nie... Ty skończyłeś służbę. Żołnie

rze odeszli wczoraj .. Myślę, że będziesz mógł 
zmykać jutro...

— Tak, kapitan mnie już uprzedził.
— Szozęśliwieo !
A że Maroigny nie odpowiadał, sierżant, 

kolega podjął:
— Wyglądasz nie wesoło... Co tobie ? Czy 

przykro ci opuścić batalion ? Co praw da, od 
wyjścia Bagona, miałeś tu życie spokojne...

— Bagon mi nie przeszkadzał... Co za 
myśl?

Sierżant był drugim podoficerem, który 
zimował w Ghapieux, jako sekretarz poruczni
ka dowodzącego posterunkiem. Pokręoił gło wą

— Widziałem różne kawały, tam wyso
ko,.. mój stary... Nie zawsze ty spałeś na ró
żach.

Maroigny milczał ; sierżant, dobry chło
pak, nie zaczepiał go więcej, rozebrał się i po
szedł spać. W pięć minut ju chrapał.

Maroigny nie położył się jeszoze. Nie 
był do snu usposobiony. Myślał o nieszczęśli
wym nieboszczyku, rozciągniętym tam wyso
ko na skale, po której hulały obecnie wia
try  pędzące z turnij. N ikt nie wiedział o jego 
śmierci, bo przyniesiono by już tę nowinę do 
koszar. A że było późno, prawdopodobnie nie 
znajdą trupa tego wieozora.

— Jutro  dopiero! — pomyślał.
I  on także się położył. Teraz złość się 

uciszyła, nienawiść nie miała raoyi bytu, my
ślał więc z niepokojem, oo z nim będzie ju 
tro, jak  wszystko się odkryje. Jak  sprawie
dliwość będzie się zapatrywała na pojedynek 
bez świadków... w samotnośoi? Na pojedynek 
sierżanta z dawnym oficerem ? A czy uwie
rzą, choć powie :

— To nie był po jedynek ... odmówi 
łem strzału . . . tamten sam na sobie sąd wy
konał.

Myśl o Maryi Róży dodawała także nie
pokoju. Lecz ona przynajmniej nie uwierzy 
nigdy, żeby ten pojedynek nie był uezoiwy... 
Długo nie mógł zasnąć, w końcu sen przy
szedł uspokoić rozdrażnione nerwy.

Bano prosił go kapitan Duroque, żeby 
nie odohodził, ponieważ potrzebował jeszcze 
poradzić się w pewnych kwestyach. Maroigny 
nie mógł odmówić.

Dopiero po południu żołnierz powracają
cy powiedział :

— A to dopiero awantura...
Otoozono go z ciekawością.
— Co takiego?
— Mów...
— Opowiadaj...
— Piotr Bagon... wiecie ? dawny poru- 

cznik, którego żołnierze koohali i który znał 
się na służbie .. nie żyje.

— Ragon nie żyje !
— Zamordowany...
Marcigdy usłyszał, wy&zedł na podwó

rze. Nie zwróoono na niego uwagi.
— Jak  się to stało ?
— Niewiadomo.
— Żadnych szczegółów ?
— Znaleziono ciało na skraju lasu, na 

stoku góry, z piersią przedziurawioną, że mo- 
żnaby tam pięść wsadzić, jak powiadają.

Marcigny przyłączył się do słuchających. 
Uciohło. lecz on ohoiał się dowiedzieć i sta
wiał ostrożne pytania.

— Kiedy znaleziono ciało, musiano zna- 
leść także papier podpisany przez dwóch prze
ciwników.

— Kogo podejrzewają?
— Niewiadomo, sierżanoie...
— Nikt się nie zdradził ?
— Ten, kto to zrobił, nie wlezie na dach i 

i nie będzie krzyozał, że jest zabójcą, z pe- 
wnośoią !

Maroigny zastanowił się, że mogli zna
leźć papier i że żołnierz nie wiedział. Sąd 
zacznie działać z pewnością i nie długo on 
zobaozy kepi żaudarmskie u bramy koszar, 
z rozkazem aresztowania.

Jedna rzecz go jednak dziwiła. Według 
opowiadania żołnierza, znaleziono Bagona na 
oberwanej ziemi, a nie wysoko na płasko- 
wzgórzu zielonem, gdzie odbył się pojedynek. 
Jak się to stać mogło? Żołnierz się mylił, 
albo źle był powiadomiony.

Marcigny cały dzień siedział w kosza
rach. Chciał być gotów na wezwanie sądu.

Lecz dzień minął bez żadnego wydarzę 
nia. N azajutrz miał zrzuoió mundur.

Maroigny niepokoił się ooraz więcej 
Więo nie znaleziono papieru,.. Ten papier, to 
jego obrona.

Niech go znajdą, a morderstwo wyj a 
śnione; zostaje tylko pojedynek, nieprawi
dłowy, to prawda, wbrew wszelkim zwy
czajom i warunkom, które ozynią, że pra
wo zamyka oczy na ten rodzaj potyozki, 
ale pojedynek prawdziwy, którego honoro- 
wośd będzie poświadozona przez samego nie
boszczyka.

Jeżeli tego papieru nie znajdą... I  jeżeli 
traf, nagromadziwszy przeciw Maroignemu

pewne wskazówki, pozwoli obwinić go o mor
derstwo...

W takim razie położenie Marcignego 
staje się poważne, niebezpieczeństwo pewne, 
ohoćby nie wiem jak  mówił prawdę, kiedy 
na tę prawdę nie będzie mógł dostarczyć 
dowodu.

Ta myśl nie dawała mu usnąć. W y
szedł na podwórze. Tu zastał kapitana Du- 
roqua, który rzekł do niego :

— Spojrzyj mi prosto w oczy, sier
żancie ..

— Patrzę już, mój kapitanie — rzekł 
Marcigny z uśmiechem.
« — I  odpowiadaj szozerze.,.

— Przyrzekam.
— Wczoraj — mówił —- prosiłeś o po

zwolenie wyjścia od drugiej godziny do 
piątej,..

— Tak, mój kapitanie.
— Pozwoliłem i poszedłeś. Powiedz mi, 

minuta po minucie, co robiłeś od chwili wyj
ścia z koszar, to je st od godziny drugiej, aż 
do powrotu do godziny szóstej ?

Marcigny odpowiedział z w ahaniem :
— Miałem się widzieć z pewną osobą 

przed opuszczeniem Albertvillu... dla tego 
prosiłem, żebyś mi dął pozwolenie, mój kapi
tanie... Znasz tę osobę kapitanie... wiesz ja 
ka zmiana w niej zaszła, dla wszystkich nie- 
wytłomaozona, leoz która w końcu się wy
jaśniła... Zmiana ta  zamknęła przedemną 
drzwi Blano-Chemin... Leoz Marya Bóża, któ
rą chciałem ostatni raz widzieć, przystała na 
schadzkę...

— Gdzie była naznaczona schadzka?
Nowe wahanie Maroignego.
Duroque mówił z tą samą łagodną po

wagą :
—- Wiesz, że możesz mi nie odpowia

dać... aając mi poprostu do zrozumienia, że 
jestem niedyskretny..

Sierżant podniósł twarz bladą.
— Pewny jestem, mój kapitanie, ża ba

dasz mnie, tylko przez przyjaźń,.. Schadzkę 
mieliśmy na skraju lasu Belle-Etoile.

— Domyślałem się... O której godzinie 
rozstaliście się?

TC. d. n .)

Kupujcie fulary jedwabne!
F ro n ę  zażądać wzorów naszych wiossnnyoh l letnloh no- 

wośoi.
Specjalność: D nkew aat J e d w a b n e  fu la r y  B a y e ,  O a d r llle , su r o 

w o  i d o  prania m a to r y o  na mknie i blaiki; od 60 ot. za 1 metr.
Sprsedąjemy do Austr#-Węgier wprett dla prywatuysh i wysyłamy wy

brane materye jedwabne, o o 1 o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

S c h w e ic e r  J t  C o .,  L u z e r o  (Schweiz).
Bom  eksportowy Jedwabiów. I455b

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 o’, od wyraan.

MEBLU ŻELAZNE jak: Łóżka składa 
1*1 ne po słr. 5*50, łóżka s bokami orze- 
howe lakierowane po »łr. 12’—, 14 —, 

16*—, 18-— , 20'— . Łóżeczka dziecinne 
po 12'—,: 1 4 ' - ,  16'—, 18'—. Materace 
druciana po złr. 12-50 — poleca Piotr 
C hnątow iki, handel żelazny we Lwowie 
piać' Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
FUla: T arn op ol, plhe Sobieskiego.

J l l  O n r  O l i  I# Lwów, poleca wszelki . •ł r lir d llr  Mtnunei a mnzy 
w ina 1 samugrąjąbe. Cenniki bezpłatnie

Trawa miodowa
(Holcus ianatus) 

własnego zbioru z Obszaru dworskiego 
Borówsa, nasienie świeże i pewne na grun
ta suche lub mokre, zupełnie lic h e , na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka 'at. Jeden korzeo wraz z wor
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 ktroy dodaje się korzec bezpła
tnie ; na wagę 100 kilo złr. 28. — Zamó

w ienia uskutecznia 4381

i. Bulsiewicz w Bochni.

' AMIEKICA nowa, wykwintnie zbudo- 
t  wana, w śródmieściu, z ogrodem' i 
laocm pod oficynę , do sprzedania luń 
usiany na inną kamienicę lub za wieś 
Wiadomość u adwokata Dr. Krygowskie- 
>, ul. Trieeiego Maja 10, Lwów.

'ABZĄDCA ekonomiczny z dobremi 
I świadectwami, żonaty, poszuknje po- 
,dy. Powołuje aię na rekomendaoyę W. 
zna Kraińakiego w Perespie p. Tarta- 
iw .lŁaskawe zgłoszenia: Ekonom, Kor- 
e poczta Kaw* ruikaj 496

IkTA SPR ZED A Ż K A M IEN IC A  we Lwo 
Lu wie niem al w śródmieściu niosęca 9% 
renty, 11 lat wolnych od podatku, li liż 
n a  wiadomość w kanceiaryi adw. Lisie- 

wlozśw, Lwów, Akadanloka 19. 485

jklAtlCŻ^ClEL w średnim wieku po
lu  srokuJe posady za skromne wynagro
dzenie. Udziela wszelkich przodn iotów 
sskolnych do klas normalnych, na żąda 
nie konwersacja n i e m i e c .  — Łaskawe 
zgłeszenia pod i terami C. K. u pani Ko- 
slarskfrj, ulica Słodowa 1 7 we Lwowie

#ORÓDNIK żonaty, mogący się wykazać 
oblubnemi świadectwami, poszukuje po 

sady. Łaskawe zgłoszenia uprasza adreso
wać: Filip Kowalów, Glin na o. p. Zborów.

Pomimo, że wełna i roshar po 
drożały, o S0°/r, sprzedaje kołdry i ma- 
teraoo po dawnych niskich 'cenach tylko 
specjalna pracownia i magazyn pościeli 
Józef Soki ter, Lwów, Kopernika 6. Cen
niki gratis.' ~ 464

Półgąski po litew sku
, surowo do jedzenia, po 2 złr. 

]|dlo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

i P  ot. la  pół kilo kawy wyśmienitej 
Q n  dobroci, aiomatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Plęeio kler. woroozki 
franco wysyłam do wszystkich miejscow

PARĘ KAPUCYNÓW
t g r o łę f b ie )  

sprzeda ża 6 ątr. J. Obm^ńąkj 
Łyczaków. 14 Lwów IT piętro.

MONOPOL
Z

wyborna, świeża, wszędzie do na
bycia, a gdzie nie ma , to wprost

z  M a g i z y u u

w Krakowie
Bynek, Pałac Spiski, 4243

D la od dawna renomowanego
Towarzystwa ubezpieczeń

(D z ia ł żyeiow y) będą przyjęci

epil um il i iii Diróży
Zgłoszenia adresować : C. 7 . 32 2 Haa- 

seu s te ln  & Y ogler, V< ien t .

Państwowa

służba telegraficzna.
Podręcznik dla służby telegra

ficznej, obejmujący przeszło 10 ar
kuszy druku z 78 rycinami w tek
ście i 14 wzorami wykazów perio
dycznych, zawiera najpotrzebniej
sze wiadomośoi z dziedziny tele
grafu i telefonu, regulamin służ
bowy, oraz zestawienie najważ
niejszych przepisów, dla korespon- 
denoyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
maoye.

Cena złr. 2 26, z opłatą poczto
wą złr. 2*40. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta
nisława Bałabana, naozelnika urzę
du pooztowego Lwów, gmaoh na
miestnictwa. 8558

MT" Przed.ostatn i tydzieil!
'JW i e « « 8  w  o l s u  K.w łJI <&»

o  t ji $ t u  i  o t  w|cj n l e n i  o

W i e l k i e j  d o b r o c z y n n e j  
|  L o t e r y i

na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital)

Główna wygrana

1 0 0 .0 0 0  koron
w ygrano po 5000, 1000 etc. koron wartości gotówką z potrąceniem 20%.

t.csy tyRo po JłSF" 1 k o r e n le  do nabycia vte Lwowie: Kitz & Stoff dom bankowy, V. KlarWd
dom bankowy, Korni-.n i Feigeum anu kantor wymiany, Samnely óc Landau bank. Aug. Schellenberg i Syn brink, 
Sokal & u bank, M. Jonasz dem bankowy, Gustaw Mas, M. Feigenbaum dom bankowy i kamor wymiany, Ign. 
Rosner dom bankowy.

KasET

wszędzie do nabycia w pakietach po X ft. i V,
(z przepisem  gotow aniu .)

Szanowna Pani gospodyni domu!
Proszę wziąć u swego kupca pakiet „Quaker Oats* 

(amerykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu 
jącą potrawę: „Do % litra gotującej się osobnej wody 
proszę wsypać 12 dkg. „Quaker Oats8 i dać się temu za
gotować przez 10 do 15 minut, aż potrawa stężeje (pod
czas gotowania mieszać) i podaj pani' tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a zwłaszcza dla dzieci, będzie regularne użycie tej potra
wy jak i wszystkich z ,Quaker Oats-' na śniadanie i ko 
lacyę błogosławieństwem i wyjdzie im na zdrowie.

o. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej p-owizyi, 2

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
■r. fok roślinny płynący z  brzozy, jeżeli w pnfu 

t t.;,oo dziurkę, znauy jest od niepam iętnych ozx- 
'• i-»j'/naUniitszy środek piękuosci; jeżeli jednak 
wu' t f izepisu wynalazcy przyrząd ocy zostanie 

ou- <•)«::.:ezx><j j-ko balsam , w takim razie d->|iero 
; prawi.- ,;udowny skutek.
J- ż<l wietzorrm p. smarujemy twarz, lub inno miejsce 

tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- 
j wie nlsjitaczne tu p le ^  ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą 1 delikatną.
j Balsam ten powstałe na tv/arzy zmarszczki i blizny z ospy i
| nadaje młodocianą b a i,v,.! twarzy cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
j usuwa w najkrótszym azasio piegi, plamy wątrób.ane, blizny, czerwoność nos* 
! stługzeznnia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opis/im użycia zł, 1'SO. 
i D r* Lengiela mydło bflnzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
( dla skóry, umyślnie przyrządzona, po 50 ct. ‘ 1399
' Do nabjo ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm.
t Buckera, w Krakowie u W iktora Redyku apt,, w Czerniow:W i u Goiiohowskio- 
| go nast. Malil apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marsy ans 
! Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlors. J  Niesiołowskiego; w 
BioUhu u Alfreda Blumeniha/a i w droguerył A. I lu ś .

KONKURS

mmpm

Na sezon ! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Przesciólki z Linoleum, 
Przeiciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Klaty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

we Lw ow ie.
Rada król. stoł. miasfa Lwowa uchwałą z 19 lutego 1900 

poleciła komisyi artystycznej teatralnej rokować z oferentami 
co do takiej łormy dzierżawy miejskiego teatrn polskiego we 
Lwowie wTraz z budynkiem sukursalnym i istniejącym zapa
sem nowych dekoracyj, ażeby Gmina oprócz pewnego z góry 
oznaczyć się mającego czynszu dzierżawnego pobierała tak
że i pewien procent czystego zysku (czyli udziału w docho
dach z przedsiębiorstwa) z tein jednak zastrzeżeniem, iż Gmi
na w żadnym razie nie odpowiada za możliwy niedobór.

Dzierżawca pokrywać ma wszystkie wydatki z prowa
dzeniem przedsiębiorstwa połączone, Gmina zaś uskutecz
niać będzie tylko konserwacyę' budynków własnom stara
niem i kosztem, tudzież pokrywać podatek ekwiwalentowy 
z własnych funduszów.

Nadto Gminie miasta Lwowa oprócz ścisłej ingerencyi 
artystycznej przysługiwać będzie także nieograniczona kon
trola i wgląd we wszelkie księgi , rachunki i kasowość 
przedsiębiorstwa.

W wykonaniu powyższej uchwały rozpisuje niuiejszem 
konkurs z terminem wnoszenia ofert pisemnycii opieczęto
wanych i ostemplowanych najdalej do 10 marca 1900 roku, 
i wzywam oferentów, by przedłożyli w tymże terminie na 
watunkach wyżej określonych swe szczegółowe wnioski co 
do zamierzonego objęcia dzierżawy teatru a zarazem przed
stawili w swej ofercie ceny wszelkich miejsc znaczonych dla 
widzów.

Plan miejsc nowego teatru może być przejrzany w Ma
gistracie lwowskim (VIII. Departament, ratusz , II.) w go
dzinach urzędowania— gdzie też zasięgnąć można bliższych 
informacyj.

Lwów, 21 lutego 1900.
Prezydent miasta:

Dr. Małachowski.

TB— ^  ^  obrazów i zwieroiadeł, jakoteż oze
-®- by złocone wykonuje, oraz wszelkie prz
mioty do  odnawiania i pozłaoania przyjmuje Walenty Jakóbiak 
Lwowie ul. Sykstuska I. 20, zakład artystyczno-pozłotniozy.

wszystko bardzo gustowne ! w wielkim wyborze polecoją

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4 , obc< cukierni Wgo Grossa.
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